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NAGRODY DLA FILMOWCÓW 


Minister Kultury i Sztuki przyznał — 
z okazji 22 Lipca — następujące nagrody 
za twórczość filmową: 


Nagrodę I stopnia (zespołowa) autorom 
filmu „Westerplatte”: reżyserowi Stani- 
sławowi Różewiczowi, scenarzyście Jano- 
wi Józefowi Szczepańskiemu i operato- 
rowi Jerzemu Wójcikowi 

Nagrodę I stopnia (zespołowa) autorom 
telewizyjnego filmu „Czterej pancerni i 
pies”: Januszowi Przymanowskiemu (autor 
książki i współautor scenariusza), reżyse- 
rowi Konradowi Nałęckiemu, Stanisławo- 
wi Wohlowi (współautor scenariusza) i 
operatorowi Romualdowi Kropatowi; 

Nagrodę II stopnia — Tadeuszowi Ja- 
worskiemu za dokumentalne filmy publi- 
cystyczne; 

Nagrodę III stopnia — Jerzemu Hoffma- 
nowi za film telewizyjny „Ojciec 

Nagrodę III stopnia — Januszowi Mor- 
gensternowi za realizację filmu „Jowita 


NASZ UDZIAŁ W MONTREALU 


Tegoroczny, VIII Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
w Montrealu odbędzie się w dniach ś—18 sierpnia. Polska 
przedstawi „Barlerę” Jerzego Skolimowskiego oraz fllmy 
krótkometrażowe: „Czapkę niewidkę' Pawła Lutczyna, 
„Rodzinę człowieczą” Władysława Ślesickiego, „Literkę 
4C» Ryszarda Słapczyńskiego | „Śmierć prowincjała" 
Krzysztofa Zanussi, W czasie pokazów festiwalowych 
wyświetlone zostaną także najlepsze filmy pięćdziesięcio- 
sekundowe, przedstawione uprzednio na festiwalu „Czło- 
wiek 1 jego Świat" w ramach „Expo-6T". Wśród” nich 
znajdzie się także osiem filmów "polskich, 


NOTATKI Z WFO 


© w związku z przypadającą w tym roku setną rocz- 
nicą urodzin Władysława Reymonta powstaje tu nowy 
film krótkometrażowy poświęcony znakomitemu pis: 
rzowi — „LIPCE REYMONTOWSKIE”. Reżyserem, aut 
rem scenariusza (wspólnie z Barbarą Wachowicz) i ope- 
ratorem filmu jest Kazimierz Mucha. 

Realizatorzy pragną ukazać dzisiejsze Lipce w kontron- 
tacji z tekstem autora „Chłopów ”, dla którego okoliczny 
pejzaż i ludzie byli inspiracją do pows powieść 
Do. filmu zostanie włączony fragment „Wesela Boryny: 
wykonanego przez ludowy zespół z Lipiec, który powstał 
z żywej tu ciągle pamięci o pisarzu. 

© Do cyklu „SYLWETKI PISARZY POLSKICH" przy- 
będzie niedługo nowa pozycja. Będzie to film o Jaro- 

jawie Iwaszkiewiczu. Reżyserem jest Stanisław Grabow- 

, autorem zdjęć — Janusz Czecz. 

Dotychczas powstało już 5 filmów z tego cyklu: 2 w 

Grabowskiego i Janusza Czeczi 
„Wojciech Zukrowski” oraz 3 reż. Ś 
zdjęciami Zygmunta Adamt 
„Jan , wderzy  Szaniawsi 
Tidefons Gałczyński”, 


lego: 
„ „Konstanty 


MIGAWKI Z PLANU 


W Łodzi — w atelier i we 
wnętrzach naturalnych — roz- 
poczęto realizację filmu „Ju- 
lia, Anna, Genowefa" reż, An- 
ny! Sokotowskiej. Operatorem 
filmu jest Jacek Korcelli; sce- 
nartusz — Andrzeja Mularczy- 
ka — stanowi rozwinięcie jego 
reportażu „Anna”, opubliko- 
wanego w tygodniku „Swłat”. 

Treść filmu traktuje o bo- 
lesnym problemie dzieci roz- 
łączonych przez wojnę ze swy- 
mi rodzinami. „Julia, Anna, 
Genowefa" ma być współczes- 
nym dramatem  psychologicz- 
nym — choć początek opowie- 
ści sięga lat okupacji, Boha- 
terka filmu — Anna — dziś 
dorosła już i zamężna kobieta, 
mała wówczas zaledwie dwa 
lata t nie może, oczywiście, 
niczego z tych lat pamiętać, 
Niemożltwe są więc retrospek- 
tywne nawroty do przeszłości; 
z tego chociażby powodu film 
Anny Sokołowskiej nie będzie 


jilmem okupacyjnym. 


Tytuł filmu ma charakter 
umowny, Te trzy tmioną od- 


KUPILIŚMY 


„POŻEGNANIE Z DNIEM 


WCZORAJSZYM".  Czolo- 
wy film zachodnioniemiec- 
kiej „nowej fali”. Młoda 


dziewczyna z NRD ucieka 
na zachód, próbuje zrobić 
karierę, wreszcie trafa do 
więzienia. Nayroda specjal. 
na jury w Wenecji 1960. 
Reżyserowat — Alerander 
Kluge, grają: Alerandra 
Kluge, Gilnther Mack, Pe- 
ter Statmmer. Film dla kin 
studyjnych | DKF-ów. 


„DZIEWCZYNA W CZE- 
RNr*. Jeden 2 pterwszych 
filmów czołowego yrecktu- 
go reżysera Michaela Ca- 
coyannisa („Elektra”, „Grek 
Zorba”). Pisarz z Aten Wy* 
jeżdża nu małą wyspę zd- 
mieszkałą przez rybaków: 
tu poznaje dziewczynę WY- 
klętą przez miejscową spo- 
teczność. Grują: Ellie Lam. 
betti, Dimitri Horn, Guor- 
ge Foundas. Film zakupio- 
ny dlu DKF-ów. 


„BURZA NAD AZJĄ". 
Wznowienie jednego z naj- 
wybltniejszych filmów ra- 
dzieckich, | zredlizowaneyo 
przez Piudowkinu w 1928 
roku. Młody Mongoł z0- 
staje uznany zu polom- 
ka Dżyngis-chana. Anglicy 
próbują postawić yo na 
czele marionetkowego puń- 
stwu, on sum jednak przy- 
łącza się do ludowego pó- 
wstania. W rolach  główe 
nych: W. Inkiszynow, A 
Dedincew, P. Bielińska. 


„ZNAK PANNY, | Ri- 
miińskt film psycholoyicz- 
no - obyczajowy. Pełna ro. 
mantyczneyo nastroju 0po- 
wieść miłosnu, której tło 
stanowi nadmorsku włoska 
w Dobrudży. Grają: Gilda 
Marinescu, Joanu | Bulca, 
Cristea Abram.  Reżyse: 
Manole Marciustt 


„GRA BEZ REGUŁ". Cze- 
chosłowackt film kryminal- 
ny. Nieznani sprawcy do- 
konali napadu na sklep ju- 
btlerski w Pradze; po czte- 
rech latach były pracow- 
nik milicji wpada przypad- 
kowo na ich trop. Grają: 
Svatopluk Matys, Jiri A- 
damtra, Karlu Chadimovd 
Reżysirowai -Windrich Po- 
tóke. 


„NAGIE GODZINY”. Wło- 
ski film psychologiczny, o- 
party na opowiadaniu Mo- 
ravii. Młoda paru małżeń- 
ska postanawia się rozstać; 
nieoczekiwane, dramatycz- 
ne wydarzenia skłaniają ją 
do zmiuny decyzfi. Między- 
narodowa obsadu:  Rosun- 
na Podesta, Keir_ Dułlea, 
Philipe Leroy. Reżysero" 
wat Mario Vicario. 


„GORĄCE ZYCIE”. Wto- 
ski film psychologiczny. 
Tragiczna historia młodej, 
niedoświadczonej dziew” 
czyny, przeżywającej swą 
pierwszą miłość. W rolach 
głównych: Catherine Spaak, 
Gabriele Ferzetti, Jacques 
Perrin, Reżyserował Flo- 
restano Vancini. 


noszą się do jednej osoby. W 
poszukiwaniu swych prawdzi- 
wych rodziców Anna styka 
się bliżej z dwiema rodzina- 
mi. Dla jednej z nich jest 


„JULIA, 
ANNA, 
GENOWEFA” 


zaginioną Julią, dla drugiej — 
Genowefq. 
Akcja filmu rozpoczyna się 


mookreślenia. Poznanie praw- 
dy rodzi nie tylko chwilowy 
szok ale trudny dramat 0s0- 
bisty, 

Reż, Anna Sokołowska za- 
angażowała do swego 
Wandę Neumann (rola tytut 


wa), Zofię Truszkowską, An- 
drzeja _ Kopiczyńskiego, An- 
toninę Gordon-Górecką,  Han- 


nę Małkowską. Jolantę 'Lothe. 
Główną bohaterkę gra aktor- 
ka dotychczas nieznana, cho- 


dziło bowiem 0 pogłębienie 
wrażenia  autentyzmu wyda- 
rzeń. 

Zdjęcia zostaną nakręcone 
w Łodzi, Lublinie, nad Zale- 
wem Szczecińskim oraz w O- 
święctmtu 


Mówiąc o charakterze swego 
jtlmu, reż, Anna Sokotowsku 
przytacza slowa kobiety, któ- 
ra po kilkunastu latacit życia 
w rodzinie polskiej odnalazła 
swą matkę za granicą: „To jest 


w krytycznym dla bohaterki straszne przeżycie. Jednej 


dniu, rozwój wypadków do- matce nie można dać tego na 
prowadza Annę do uśwłado- co czeka, drugiej — nie można 
mienia sobie konieczności sa- odebrat (esw) 


„U PIÓR” 


W wytwórni wrociawskiej powstaje film telewizyjny „Upiór” 
(wg opowiadania Aleksego K. Tołstoja). Reżyseruje Stanisław 
Lenartowicz. Na zdjęciu: Aleksandra Zawieruszanka i Jadwi 
Chojnacka. 


Honorowym gościem tegorocznego VII Międzynarodowego Fe- 
stiwalu Piosenki w Sopocie będzie radziecka aktorka filmowa 
i śpiewaczka — Lubow Orłowa. Widzowie polscy pamiętają JĄ z 
tilmów „Świat się śmieje”, „Wiosna”, „Wołga, Wołga” i „Cyrk”. 


POLACY REALIZUJĄ FILM NA SYBERII 


Ostatnio wyjechała do ZSRR polska ekipa filmowa, która ma 
realizować pełnometrażowy film poświęcony współczesnej Sy- 
berii, W skład ekipy wchodzą operatorzy: Jarosław Brzozowski 
R współreżyser filmu — obok Jerzego Bossaka), Jerzy Go- 
jcik, Zbigniew Skoczek oraż kierownik produkcji Marian 
Lissowski. 


UWAGA! CHŁOPCY | DZIEWCZĘTA W WIEKU 13 i 16 LAT 


Zespół Realizatorów Filmowych „START”, Warszawa, Pu- 
ławska 61 ogłasza konkurs na wykonawców głównych ról 
w filmie o tematyce młodzieżowej „Tabliczka marzenia”. 

Zgłoszenia listowne wraz z dwiema fotografiami: glowy 
1 całej figury prosimy kierować na adres: Zespół Realiza- 
torów Filmowych „START”, Warszawa, Puławska 6]. „Ta- 
bliczka marzenia” — konkurs. 

Termin do dnia 10 sierpnia 1967 r. Zdjęć nie zwracamy. 


01 GEEC 


utor „Ojca” Istvan Szabo należy 

do najmłodszego pokolenia fil- 

mowców węgierskich. Szkołę fil- 

mową ukończył w 1961 roku, po- 

czem związał się z grupą mło- 

dych reżyserów że studia im. Beli 
Balazsa. W latach 1961—1963 nakręcił trzy 
filmy krótkometrażowe: „Koncert”, „Waria- 
cje” i „Ty” — wyświetlany swego czasu na 
festiwalu w Krakowie, Debiutem fabularnym 
Szabo był film poświęcony młodzieży „Wiek 
marzeń” (1964), który mu przyniósł europej- 
ski rozgłos. 

„Ojciec” jest drugim z kolei filmem Istva- 
na Szabo. Podobnie jak w „Wieku marzeń” 
autor powraca do spraw, które interesują go 
najbardziej; wchodzących w życie młodych 
ludzi. „Zadaje mi się często pytanie — mówi 
Szabo — czy tworzę filmy autobiograficzne. 
Oczywiście, z tym jednak, że nie dotyczą one 
jedynie faktów z mego życia. Staram się 
tworzyć coś, co można by określić biografią 
„pokolenia, biografią młodych ludzi, którzy 
wstępują w dorosłe życie, mają wspólne pro- 
blemy, wspólne marzenia, ambicje,” 

„Ojciec” opowiada historię młodego chłop- 
ca, który stracił ojca tuż przed zakończeniem 
wojny i w jego pamięci pozostały jedynie 
drobne szczegóły, np. wizyta w szpitalu, kie- 
dy ojciec odrywa się od pracy i w białym 
kitlu wychodzi na spotkanie swego syna, ra- 
dośnie wyciągając ręce. Pozostały także nie- 
które przedmioty: brzytwa czy pudełko po 
papierosach. Chłopak zaczyna więc rozbudo- 
wywać biografię ojca. Zgodnie z fantazją 
dziecka ojciec jawi się w jego wyobraźni ja- 
ko partyzant uciekający przed Niemcami. W 
składzie z butelkami dochodzi do dramatycz- 
nej rozprawy. w wyniku której, oczywiście, 
wszyscy prześladowcy zostają Zlikwidowani. 
Cała ta część filmu przypomina tuzinkowy 
„kryminał”, dowcipnie sparodiowany przez 
reżysera. Obrazy wyimaginowanych wspom- 
nień chłopca niewiele mówią o ojcu — za 
to bardzo dużo o samym młodocianym boha- 
terze, a także o życiu Węgier w pierwszych 
latach po wojnie. Chłopiec bowiem przypi- 
suje ojcu wszystkie cechy, które w danym 
okresie uchodziły za pozytywne. Raz jest on 
przodownikiem pracy, to znów znanym dzia- 
łaczem politycznym, którego portrety nosi w 
czasie pochodów pierwszomajowych. 

Druga część filmu ukazuje już bohatera 
wkraczającego w wiek młodzieńczy. Pierwsza 
miłość, studia, dramatyczne dni 1956 roku. 
Każdy czyn chłopca nosi cechy próby mę- 
stwa i dojrzałości. Oto znakomita scena, kie- 
dy bohater przedziera się ze sztandarem na 
uczelnię, ponieważ komitet rewolucyjny za- 
decydował, że trzeba by na gmachu budynku 


FiLMY_0 KTÓRYCH SIĘ MÓW; 


wywiesić narodową flagę. Chłopak przecho- 
dzi niemal przez całe miasto w ogniu kara- 
binów i dział, przeżywa dramatyczne chwile 
zwątpień i załamań. Kiedy zaś dotrze do celu 
przeznaczenia, zobaczy, że w sali stoi kilka- 
naście sztandarów. 

W tej części filmu inny staje się stosunek 
chłopca do pamięci ojca. Doskonale wyrażają 
go słowa samego bohatera. Kiedy jesteśmy 


Biografia pokolenia 


małymi dziećmi — mówi — rodzice są dla 
nas postaciami niezwykłymi. Idealizujemy 
ich, tworzymy z nich tytanów myśli i uczuć. 
Wraz z wiekiem dojrzewania, miejsce fan- 
tazji zajmuje rzeczywistość. Wówczas rodzice 
zstępują z piedestału, stają się przyjaciółmi, 
normalnymi śmiertelnikami. Ucząc się sa- 
modzielności, korzystamy z ich doświadczeń. 

Film kończy się pożegnaniem z młodością 
Bohater odnajduje cel w życiu, własne ide- 
ały. W jego pamięci wyimaginowany obraz 
ojca zaciera się. Ustępuje miejsca innemu. 

Chłopak wędruje po miejscach z czasów 
dzieciństwa. Tym razem stara się zrekon- 


struować postać ojca, jego charakter w spo- 
sób całkowicie wierny — na podstawie wspo- 
mnień innych ludzi, którzy go znali i byli 
jego współpracownikami. Ale wtedy okazuje 
się, że upłynęło zbyt wiele lat: pamięć ludzka 
jest zawodna, i nikt nie potrafi już nic kon- 
kretnego powiedzieć. 

Film Istvana Szabo został opowiedziany ję- 
zykiem nowoczesnym. Obrazy rzeczywistości 
splatają się w nim z obrazami marzeń i fan- 
tazji; realizm opisowy — z doświadczeniem 
cinema-vćritć. Być może młody reżyser nie 
potrafi jeszcze wysłowić się zbyt precyzyjnie, 
jednak droga. po której kroczy, jest godna 
uwagi. „Ojciec” nie mieści się w żadnych z 
tradycyjnych gatunków filmowych. Jest to po 
prostu filmowy esej o dzieciństwie, wieku 


dojrzewania — owiany poetycką zadumą. Je- 
dnocześnie zaś dowiadujemy się z niego wię- 
cej o życiu i marzeniach młodych ludzi na 
Węgrzech niż z jakiegokolwiek innego filmu. 
Szabo posiada instynkt prawdziwego filmow- 
ca, zna ponadto doskonale troski i niepokoje 
pokolenia, w którym wychował się i w któż 


rym już po wojnie wstąpił w pełnię życia. 


JASK 


tllm produkcji węgierskiej, reż. Istvana 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ TWORCY 


Jerzy Kossak w eseju „Pokusa 
normatyw: ja" (MIESIĘCZNIK 
LITERACKI nr 7/67 poddaje w 
wątpliwość pojawiające się Cląg- 
le jeszcze w teorii i krytyce til- 
mowej poglądy, które grożą na- 
wrotem do estetyki normatywnej, 
do uświęcenia — jako ogólnie 0- 


głosy ii głosy 


nice w dziedzinie twórczości arty- 


kie. Teraz nie może on tylko uuto- 
matycanie niejako i konformi. 
stycznie powtarzać konwencjona! 
nych ujęć i chwytów. Nie może 
nie widzieć wagi spraw warsztato- 
wych. Wprost przeciwnie — oto 
staje on teraz sam wobec koniecz- 
ności świadomego wyboru  kon- 

1orm, kompozycji, poety- 
) Musi teraz stale na nowo 


bowiązujących — pewnych, szcze- 


gółowo ustalonych cech łormal- 
nych. 
Pogląd pierwszy utrzymuje la- 


koby nowocześnie przodująca sty- 
listyka filmowa była szczególnie 
powołana do wyrażenia  „współ- 
czesnej psychologii, współczesnej 
cywilizacji”. Twórców, których 
uważa się za wyrazicieli takiego 
nowego, _ współczesnego | stylu, 
przeciwstawia się innym, których 
oskarża się o niewspółczesność, o 
anachroniczność. Drugi pogląd 
głosi, że „nowa ideologia i nowa 
wizja świata musi jakoby pocią- 
Kać za sobą jednoczesne gwałtow- 
ne przemiany w dziedzinie języka 
filmowego, w dziedzinie | zasad 
konstrukcji i kompozycji drama- 
turgicznej dzieła”, 

Krytyk na konkretnych  przy- 
kładach najnowszej historii pow- 


szechnej filmu wykazuje, że nie 
jest możliwa klasyfikacja twór- 
ców na nowoczesnych i nienowo- 
czesnych. Podobnie jak nie jest 
ani możliwe, ani cetowe odrzuca- 
nie starych,  dziewiętnastowiecz- 
nych osiągnięć realizmu krytyc: 
nego dla — jak pisze — „drąże! 
problematyki spolecznej okresu 
budowy socjalizmu”. Są to następ- 
stwa tendencji wyrażającej Się 
vw zniesieniu sztywnych podzia- 
łów na szkoły, kierunki, prądy, w 
jednoczesnym nawiązywaniu do 
wielu tradycji i konwencji oraz 
w próbach syntetycznego łączenia 
form wyrosłych w ramach róż- 
nych nurtów”. 

Podkreślając, że sztuka — a 
więc i fllm — rozwija się przy 
wykorzystaniu wszystkich kon 
wencji | stylów, Kossak uwypuk- 
la jednak z naciskiem ideowe róż- 


stycznej | odpowiedzialność same- 
ko artysty. 


„Tak więc — czytamy w zakoń- 
czeniu — istotne podziały sztuki 
współczesnej przebiegają w sterze 
nie formy — lecz w sferze ideo- 
logii, wiążą się z zespołem cech 
treściowych, z preferencją okreś- 
lonych wartości społecznych, z ho- 
ryzontami poznawczymi i Stośi 
kiem do ludzkiego świata. Prze 
gają one nie w myśl rozgraniczeń 
formalnych 1 cezurą nie jest 
styl, konwencja, poetyka — ale 
zawartość myślowa i wyraz ideo- 
wy dzieła. Natomiast jednoznacz- 
ne  przyporządkowanie danych 
form wyrazu strukturom ideowym 
nie istnieje. 


Ale to właśnie stawia przed 
twórcą zadania szczególnie wiel- 


odnajdywać środki 
idei, które chce prze- 
kazać odbiorcy. 


I na tym właśnie gruncie jaskra- 
wo zaznacza się sprzeczność mię- 
dzy wyrobnikami masowego | ko- 
mercjalnego filmu, powielający- 
mi mechanicznie konwencjonalne, 
łatwe do strawienia i nie wzbu- 
dzające intelektualnej, emocjonal- 
nej i estetycznej refleksji standar- 
dowe dzielka — pogrążające masę 
odbiorców w _ obezwładniającym 
śnie społecznym — a twórcami no- 
wego kina, którzy z. wielkością 
form, stałą aktywnością estetycz- 
no-warsztatową powiązań zadania 


prezentacji idei i konfliktów 
ludzkich, rozczarowań i nadziei 
naszych czasów”, 

KAPPA 


Afisz filmu „Zwali go AL 
Capone" zaludniony jest koloro- 
wymi ludzikami. Jedne z figu- 
rek stoją, inne leżą; jeszcze in- 
ne splecione w bitewnym uścis- 
ku zlewają się w barwną plamę. 
Obraz na plakacie jest pastelo- 
wy, pełen ruchu i życia, Ale 
film Pavlovića w ogóle nie ko- 
jarzy się z tym pastelowym ko- 
lorytem: jego kadry są posępne, 
bezsłoneczne i szare, jego bohu- 
terowie nie odnajdują się w 
żadnym bujnym żywiole. Opo- 
wieść o chłopaku szukającym 
po wyjściu z więzienia dróg do 
normalnego życia jest ponura i 
uboga w ważkie wydarzenia, 

© środowisku ludzi margine- 
su — młodych kryminalistów — 
Pavlović nie opowiada w tona- 
cji sensacyjno-heroicznej, lecz w 
trybie sprawozdawczym. W tym 
sprawozdaniu jest obraz  póź- 
nych ranków, które nie obiecują 
niczego poza nudą i zwątpie- 
niem; jest odyseja daremnych 
poszukiwań pracy u ludzi, dla 
których „Al Capone” był, jest i 
będzie tylko specjalistą od roz- 
pruwania kas. Reżyser  Śledzi 
niekończącą się łazęgę swego 
bohatera po peryferiach wiel- 
kich budów, gdzie toczy się in- 
ne, nieznane, niedostępne życie; 
po knajpach i melinach, gdzie 
nie się nie zmienia. Rekonesans 


kamery w stronę „egzotyczne- 
go”, / przestępczego _ Świata 
wbrew _—przewidywaniom , nie 


prowokuje do ękscytacji, Istnie- 
je wiele tego rodzaju filmów, w 
których bohaterowie — przestęn- 
cy są eleganckimi rycerzami 


4 


Posępność it prostota 
„Zwali go Al Capone" 


LOS DOŻYWOTNI 


płaszcza | szpady, a domniema- 
na groza ich czynów jest w is- 
tocie dawkowana według reży- 
serskiej receptury. Relacja Pav- 
lovića tymczasem nie chce być 
pikantnym widowiskiem, w któ- 
rym  demonizm przestępczego 
Świata jest sprawą makijażu, W 
filmie „Zwali go Al Capone" 
sceny bójek są ciężkie 1 odraża- 
jące; scena gwałtu — po zwie- 
rzęcemu okrutna — w niczym 
nie przypomina tych  fingowa- 
nych nieszczęść, których ofiara- 
mi stają się raz po raz heroiny 
komercjalnego „czarnego kina”. 


Świat Pavlovića nie potrzebu- 
je szminki, bo w ogóle jest kra- 
iną, której trzeba by się wsty- 
dzić zamiast się nią fascynować. 
Dlatego są tu sceny niedomknię. 
te i zbagatelizowane przez au- 
tora, mimo że gdzie indziej pew- 
no właśnie one stanęłyby w 
centrum uwagi. Sekwencje waś- 
ni w knajpie i przetargów w 
bandyckiej ruderze filmowane 
są chłodno i bez emocji, ponie- 
waż bohaterowie tych scen nie 
są żadnymi „wspaniałymi gang- 
sterami”, lecz zwykłymi rzezi- 
mieszkami. Bijatyka, którą „AL 
Capone” rozstrzyga na swoj 
korzyść, nie jest opowiedzi: 
do końca, bo  pięściarskimi 
przewagami bohater nie ma się 
co szczycić. Lecz w tej szarości, 
nieefektowności, prostocie 0po- 
wieści Pavlovića kryje się nie- 
pokój: niepokój nie tyle nawet 
moralny, co po prostu fizyczny. 

W tym punkcie utwór młodego 
jugosłowiańskiego reżysera zbliża 


się do starych filmów Jules Das- 
sina, Jeśli „odbrązowiona” kon- 
cepcja bohatera „Al Capone” do 
patetycznych konstrukcji Dassi- 
nowskich nie pasowała, to klimat 
opowiadania jest u obu autorów 
wspólny. Pavlović jest piewcą 
podobnego co Dassin fatalizmu. 
Swojemu bohaterowi nie daje 
żadnych szans powodzenia, poka- 
zuje jego próbę wyrwania się z 
przestępczego świata jako od 


RAFAŁ 


MARSZAŁEK 


początku beznadziejną, podkreśla 
na każdym kroku, że ten świat 
rządzący się własnymi prawami 
jest odgrodzony od normalnej 
społeczności barierą nie do prze- 
bycia. 

W opowieści Pavlovića nie ma 
miejsca na żaden pomost między 
sferą zwyczajności a sferą Spo- 
łecznego marginesu. Jedyną in- 
stytucją, która interesuje się ż: 
ciem wykolejeńców jest milicja... 
Ale milicja nie przywraca prze- 
cież harmonii i ładu w świecie 
pękniętym u podstaw, tak jak 
żadne profesjonalne zaintereso- 
wanie (w cudzysłowie czy bez 
cudzysłowu) nie zastąpi autenty- 
cznych, osobowych kontaktów. 
jał filmu — dla bohatera tra- 
giczny i głupi — podnosi kryty- 
czne akcenty wobec jego społecz- 
nej izolacji. Bo najpierw — po- 


wiada Pavlović — jest nicobec- 
ność jakichkolwiek układów pro- 
filaktycznych i prewencyjnych, 
izolacja, mur obojętności i nie- 
chęć, a dopiero później koniecz- 
ność milicyjnej gonitwy z nagon- 
ką. Zaangażowanie filmu Pavlo- 
vića polega właśnie na wpisa- 
niu beznadziejnego klimatu w 
obszar pusty i martwy społecz- 
nie, Autor „Zwali go Al Capone” 
jest pesymistą, ale ten pesymizm 
jest wsparty ostrą, krytyczną 
diagnozą. 

Pavlović miał to nieszczęście, 
że odkrył w sobie (albo: odkryto 
w jego twórczości) sympatię do 
okrutnych, brutalnych wizji Bu- 
nuelowskich. Toteż w „Al Capo- 
ne” jest wiele scen naturalisty- 
cznie przerysowanych — jak np. 
obrazy rozrachunków szefa bandy 
z krnąbrnymi podwładnymi czy 
też — karania zdrajcy. Sceny te 


powiadania i 

trzebnie podwa: 
ność. Pavlović jeszcze nie wie, że 
prawdziwa surowość tkwi w dy- 
scyplinie stylu, a nie w natura- 
listycznym nadmiarze. I być mo- 
że nie podejrzewa, że najcenniej- 
szym walorem jego filmowego 
talentu jest nie innego jak męska 
oszczędność. Ale nie dziwmy się: 
„Zwali go Al Capone” to dopiero 
pierwszy krok jugosłowiańskiego 
reżysera. Dzisiaj jest talent, ju- 
tro przyjdzie pełna artystyczna 
świadomość. 


„Zwali go Al Capone" 
wia), reż. Żivojin Pavlović 


(Jugosła- 


KŁOPOTLIWY 
MAŁOLATEK 


„Przywoływanie dziecka, by swoim naiw- 
nie uczciwym spojrzeniem osądziło nas 
nasze obyczaje, praktykowane jest od daw. 
na, co najmniej od czasu, kiedy mały chło- 
piec z baśni Andersena zawołał „król jest 
nagi”. Gotowi jesteśmy wybaczyć owo wtrą- 
canie się w sprawy dorosłych tylko wtedy, 
kiedy nasz małoletni jest postacią z trochę 
innego wymiaru, a historia, w której wystę- 
puje — poetycką opowieścią o ludzkich u- 
łomnościach, Na bohatera realistycznej ko- 
medii satyrycznej, rzeczywistego demaska- 
tora naszych przywar, małolatek nie bardzo 
się nadaje, ostatecznie sami wiemy o swo- 
ich wadach wystarczająco dużo. 

Dziesięcioletniemu bohaterowi 
żego” przypadło w. udziale takie 


„Bicza bo- 
właśnie, 


zbyt dla niego trudne, 


zadanie odkrywcy. 
Jako materiał służą mu pogwarki przy ró- 
dzinnym stole (starszy brat — milicjant!) i 
życie towarzyskie mamy, polegające na nie- 


strudzonym  plotkarstwie.  Skonstruowany 
na tej podstawie obraz egzystencji miastecz- 
ka niczym nie może nas zaskoczyć. Niele- 
galne transakcje i małżeńskie zdrady, po- 
dwójna moralność i kiełbasy szprycowane 
wodą. Za codziennymi sprawami tzw. po- 
rządnych ludzi ukrywają się Świństewka 
różnego kalibru, najczęściej zresztą niewiel- 
kiego, jako że i samo miasteczko jest małe. 
Trudno jednak oprzeć się podejrzeniu, że w 
miasteczku dzieją się i inne sprawy, dla na- 
szego  dziesięciolatka niedostępne. Kiedy 
chłopiec organizuje groźną w swoim przeko- 
naniu aferę z anonimowymi listami, by po- 
móc bratu - milicjantowi w uzyskaniu awan- 
su, widzowie uśmiechają się z rozczuleniem 
nad naiwnością dziecka, które widocznie ni- 
gdy nie słyszało o melinach pijackich i bim- 
browniach. 

Głównym grzechem filmu są uproszczenia 
i ograniczanie się do gotowych schematów. 
Na domiar złego są to często schematy ana- 
chroniczne. Pan mecenas, pan doktor i trzy 
stare panny mogłyby prosto z „Bicza bożego” 
powędrować do komedii Bałuckiego — sta- 


Krótki 
metraż 


re panny nawet bez zmiany strojów. 


Ich 
suknie z bufami i słomiane kapelusiki, ich 
minki i szczebioty przeniesione zostały bez 
zmian z dziewiętnastowiecznej komedii o ży- 
ciu prowincji, Stamtąd też wywodzą się wy- 
obrażenia o zakazanym owocu z drzewa 
sztuki, którym jest — operetka (chłopcu nie 
pozwala się jej oglądać w telewizji). Wszyst- 
ko to miało prawdopodobnie bawić i śmie- 
szyć — w rzeczywistości nudzi i wprawia w 
zakłopotanie. Nie wiemy, co począć 2 naszą 


wiedzą o starych pannach, które nie mają 
czasu na szczebioty, bo pracują w GS-ie, z 
naszym doświadczeniem, że dziatwy nie da 
się odpędzić od telewizora nawet w czasie 
„Kobry”. Po to, by się w kinie śmiać, mu- 
Simy w postaciach filmu rozpoznawać sie- 
bie, czy raczej naszych sąsiadów. Jeśli roz- 
poznajemy nasze babcie — śmiać się nie ma 
z czego, a i nie bardzo wypada. 


„Bicz boży” (Polska), reż, Marla Kaniewska 


U 


Mimki i szczebioty 


Maria Kaniewska, 


Z ZIEMI OBIECANEJ 


(mi 


Krystyna Borowicz 


ME ich „uczenie 
1 RAkOIU pozmiaie, instytucje. 
-- rażą szpetotą „wysta- 


wy”, Fradmiarem wieżyczek 47 palec 
ryjek budowanych nie tyle dla istot- 
nej potrzeby, ile z chęci zachwy- 
cenia bogactwem  nuworyszowskim 
przepuchem. To łódzkie pałace, dzie- 
więtnastowieczne siedziby magnate- 
rii przemysłowej. Powstawały w 
latach powieściowej ukeji „Ziemi o- 
biecunej”  Władysiawa | Reymonta, 
który styl tuch budowli nazwał „łóż 
dzko-berlińsko-renesansowym”. SAty- 
ryczne opisy i powieściowe dialogi 
fikcyjnych bohaterów utworu Rey- 
monta, a przecież rzeczywistych po- 
staci, posłużyły w filmie „Pałace zie- 
mł obiecanej” jako interesujący ko- 
mentarz, ostry i zabawny. Ułatwia 


on klasyfikację tych budowli, jako 
faktów nie tyle estetycznych ile 
właśnie historycznych. 


Z połączenia zdjęć architektury 
brzydoty | tekstu Reymonti powstał 
ciekawy film. Śmiejąc się — przyj- 
mujemy pewną dawkę włedzy nie 
tylko o Łodzi i jej bytych potenta- 
tach, ale t o pisarzu, który w swej 
spuściźnie pozostawił tak wciąż je- 
szcze ciekawy obraz wzrostu wielkich 
fortun — nie tylko jako produktu 
wyzysku, ale i wyniku rozmaitych 
rzeczywistych | pozorowanych plajć, 


gier t gterek. 
Miał to być zupewyne rocznicowy 
j| nota. Obchodztmy właśnie stulecie 


471, b urodzm Władysława Reymonta. Po- 
j wstat po prostu ciekawy i zabuwny 
film. 


E, S-W 


„Pałace ziemi obiecanej”, real. Le- 
szek Skrzydło (WFO) 


OPERATOR— 
ISTOTA NIEZNAN 


ze Stanisławem 


Rozmawiamy z wiceprzewodniczącym U- 
NIATEC (Międzynarodowa Unia Filmowych 
Towarzystw Technicznych, założona przed 10 
laty w Warszawie), kierownikiem artystycz- 
nym zespołu SYRENA, prorektorem i profe- 


sorem PWSTiF, oraz operatorem — Sta- 
nisławem Wohlem. 

— Niedawno pisał pan w miesięczniku KI- 
NO m.in. „Na tle żywiołowo rozwijającej się 
światowej techniki filmowej sytuacja pol- 


Jak przed laty 
„Dwie godziny” 


skiej kinematografii rysuje się smętnie”, U- 
zupełnia pan to następującymi informacjami: 
że nasze najnowocześniejsze aparaty są prze- 
starzałe, bo pochodzą sprzed lat dziesięciu: 
że transfokatorów mamy zaledwie kilka, a 
potrzebne są do pracy przy każdym filmie 
dowolnego rodzaju; że nasz przemysł filmo- 
wy jest skromny, Chcielibyśmy usłyszeć rów- 
nież o perspektywach naszego filmu i — 
właśnie operatorów, których działanie jest u- 
zależnione od bazy technicznej. W zakresie 
tych spraw jest pan wszechwiedzący, 


— Gdybym jeszcze mógł być wstechmoc- 
ny... ja zaś nie mam wpływu na stan polskiej 
kinematografii. Przed kilku laty każda ekipa 
otrzymywała dwie kamery: ciężką i lekką. 
Dziś — nie starcza kamer dla wszystkich. 
Ekipy czekają w kolejce na rozpoczęcie fll- 
mu, kamery krążą po całym kraju, są wy- 
korzystywane niemał cały rok bez przerwy. 
Brak sprzętu rezerwowego uniemożliwia ra- 
cjonalną konserwację i remonty. Obserwu- 
jemy więc stopniową recesję techniki, i co 
gorzej, nie możemy na razie powstrzymać te- 
go procesu. W ostatnim piętnastoleciu bo- 
wiem, gdy kinematografia ówiatowa uczy- 
niła olbrzymi skok techniczny — polska ki- 
nematografia przestała być zaopatrywana w 
Środki materiałowe, o czym za chwilę. Oto 
efekty nieprzeprowadzania stałej renowacji 
sprzętu: nie możemy podnieść ilości lu 
kowanych filmów dla kin i TV; nas jępuje 
spadek jakości technicznej realizowanych fil- 
mów; operatorska paleta środków WyTazo- 
wych staje się coraz uboższa w porównaniu 
z zagranicą — z ZSRR i Zachodem — gdyż 
rozwój ich jest Ściśle związany z techniką. 


A powiązanie z techniką ma jeszcze jeden 
aspekt. Jeżeli mówimy o filmie jako o pew- 
nym produkcie, jest te produkt szczególny, 
gdyż w odróżnieniu od innych bywa konsu- 
mowany nie bezposrednio, a więc w formie 
w jakiej został wyprodukowany, lecz za po- 
średnictwem instrumentu zwanego kinema- 
tografem, który w większości wypadków ob- 
niża u nas jego jakość. 


— Operatorzy są więc bohaterami pracy, 
jeżeli pomimo tych warunków podejmują się 
realizacji filmów! 


— Reżyserzy również. Społeczeństwo wi- 
dzi, że filmy powstają, społeczeństwo wycią- 
ga wnioski, że jeżeli są filmy — musi być 
sprzęt, którym zostały one | zrealizowane. 
Nikt nie zdaje sobie sprawy, jakim kosztem 
artystycznym, prestiżowym i finansowym to 
się dzieje, a także po prostu kosztem zdrowia 
realizatorów. 


— A plan pięcioletni? Na jakie zmiany mo- 
żna liczyć? 


— Nic nie zmieni się. Obecna  plęcio- 
latka to pięciolatka telewizji, w związku 
z czym nie ma środków na rozwój kinemato- 
grafii. A przecież byłoby to racjonalne, gdy- 
by kinematografię, tj. podstawową bazę dla 


telewizji — rozbudowywało się równolegle 
lub nawet wcześniej. Telewizja nie może 
istnieć bez filmów. Gdy nasza telewizja roz- 
szerzy zasięg działania, okaże się, że nie je- 
steśmy w stanie wyprodukować tej ilości fil- 
mów, jaka dla nowego programu jest warun- 
kiem sine qua non. 


"Telewizja nie może poprzestać wyłącznie 
na przekazach i rejestracjach elektronicz- 
nych. A kinematografia nasza przy najwięk- 
szym wysiłku przeciążonej i nadwątlonej ba- 
zy może wykonać rocznie (oprócz zaplanowa- 
nych pozycji dla kin), najwyżej 25—30 go- 
dzin filmów fabularnych dla TV, co stanowi 
21/2 godziny miesięcznie, czyli przeciętnie 5 
minut dziennie (sic!). A zapotrzebowanie dla 
jednego programu wynosi co najmniej 4 go- 
dziny tygodniowo. Przy czym te 4 godziny w 
przeliczeniu na metry taśmy filmowej służą 
również do wymiany i sprzedaży zagranicz- 
nej. Mam pretensję do prasy, że za mało zaj- 
muje się tymi problemami, lub wyłącznie w 
aspekcie filmu fabularnego. Tak jakby za- 
gadnienie zwiększenia i ulepszenia bazy tech- 
nicznej nie dotyczyło wszystkich gatunków 
filmowych i wszystkich filmowców. 


© taśmie filmowej pisze się również tyl- 
ko przy okazji realizacji filmu fabularnego, 
a przecież ten sam niedobry lub niestandar- 


dowy surowiec otrzymują wszyscy opera- 
torzy. Każde otwierane pudełko taśmy jest 
niespodzianką. Taką samą jak... jajka wbi- 
jane do jajecznicy; wystarczy jedno zepsute, 
aby potrawa nadawała się do wyrzucenia. 
Nie pomoże najlepsza kuchnia! Przy naszym 
zaś niedostatku przestrzeni zdjęciowej reali- 
zacja odbywa się często w warunkach nieod- 
powiednich. Np. krytyka i wtdzowie nawo- 
łują reżyserów do autentyzmu, chcą widzieć 
na ekranie nie dekoracje budowane w atelier 
— lecz wnętrza naturalne, nie zdając sobie 
naiwnie sprawy, że źródłem światła w ta- 


kich wypadkach powinny być lekkie prze- 
nośne reflektory i sprzęt zdjęciowy zdolny 
do pracy bez demolowania ścian pomieszczeń. 
A tego ham brak. Jeżeli więc musimy pra- 
cować we wnętrzach naturalnych, bo wy- 
twórnie nie dysponują wolnymi halami, to 
ta konieczność powoduje kompromisy tech- 
niczne, a te z kolei stają się zawsze kom- 
promisami artystycznymi. 


— Czy mógłby pan podać tytuły dla przy- 
kładu? Które filmy ma pan na myśli? 


— Wszystkie. 


— Sytuacja nie do pozazdroszczenia. Tym 
bardziej, że operatorzy filmują rzadko... 


— .. I w błędnym kole, bo po to aby być 
zaangażowanym — musi się mieć osiągnięcia 
zawodowe, a po to aby osiągnąć dobre wy- 
niki — potrzeba sprzętu. Przy czym nie ma 
wspólnego mianownika w ocenie ich pracy: 
przy debiucie nie mają równego startu, a po- 
tem pracują w warunkach niejednakowych 
Powtarzam: błędne koło, i to tym „błędniej 
że nie działa w kinematografii polskiej 
prawo wielkich liczb. Jeden film wymaga od 
operatora 120—150 dni pracy, a że produku- 
jemy rocznie 25 filmów — pełnometrażowych, 
operatorzy mogą zająć się w ciągu roku — 


Egzamin sprawności 
„Faraon” 


jednym, najwyżej dwoma filmami. Gdyby 
nasza produkcja podniosła się do 50 filmów 
— debiut nie stanowiłby dła zespołów tak 
wielkiego, jak dziś, ryzyka. Jest jeszcze jedna 
konsekwencja naszej małej produkcji: nie- 
chęć wśród operatorów do filmów wielko- 
nakładowych, gdyż w kilkuletnim cyklu pra- 
€y zarobki są zaniżone (szczególnie zarobki 
operatorów pomocniczych), Supergigant po- 
ciąga operatorów raczęj ze względów ambi- 
cjonalnych, bo jest ;woistym egzaminem 
sprawności zawodowej. Egzaminem — nie- 
stety tylko dla środowiska, bo dla widzów i 


dla krytyków operator pozostaje nadal po- 
stacią nieznaną. Jego wkładu pracy nikt ni 
zna, niewielu — docenia, jej efekty przypi- 
suje się nie jemu. 


— Czyżby te niedostatki, braki, trudności 
zaopatrzenia były przyjmowane przez ope- 
ratorów biernie? Robotnik, który ma złą ma- 
szynę -— żąda lepszej. 


Operator też żąda. Ostatnio przez Sto- 
warzyszenie Filmowców Polskich, Opraco- 
wujemy memoriał o potrzebach w dziedzi- 
nie techniki filmowej. Memoriał zresztą tyl- 
ko uzupełni i przypomni dawne plany inwe- 
stycyjne Naczelnego Zarządu Kinematografii, 
nie zrealizowane dotychczas z powodu braku 
środków dewizowych na te cele. Cały asorty- 
ment wysoce precyzyjnego sprzętu nie może 
być wyłącznie produkowany przez polskie 
zakłady przemysłowe, znajdujące się jes 
cze „na dorobku”, i nie posiadające żadnyci 
tradycji w wytwarzaniu urządzeń precyzyj- 
nych. Nie znaczy to, że pewne elementy nie 
mogłyby być produkowane w kraju (również 
dła wielu zagranicznych odbiorców), gdyby 
nasze zakłady „Spefika” czy FODU nie z0- 
stały niegdyś zaliczone do kategorii B, gdy- 
by nie borykały się z trudnościami etatowy- 
mi, finansowymi, materiałowymi. Np, FODU 
(Filmowy Ośrodek Doświadczalno-Usługowy) 


potrzebowałby około 40 etatów dla robotni- 
ków, kilku milionów złotych na rozszerzenie 
zakładów i — środki dewizowe na zakup su- 
rowców, a rzeczywiście rozwinęlibyśmy w 
Polsce istotny dział przemysłu filmowego. 
W skali całej gospodarki naszego kraju, su- 
my potrzebne dla techniki filmowej — są 
znikome. Ale powiedziałem już: wszyscy po- 
przestają na tym, wszyscy przyzwyczaili się 
do tego, że „jakoś się kręci”. Filmy oczywiś- 
cle. 


ROZMAWIAŁA: KRYSTYNA GARBIEN 
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Czterdziestoszesciominutowy filni młodego Anki 
skiego rezysera Petera Watkinsa — ..Wojenna 4 
pokazuje w stylu kroniki filmowej zagładę Wielkiej 
Brytanii spowodowaną wybuchem wojny atomowej 
Film opiera się na dokumentach naukowych: vapor- 
tach uczonych, wynikach badań przeprowadzonych w 
Hamburgu, Dreźnie. Hiroszimie | Nagasaki 


A oto co mówi u „Wojennej ucze” 
wiadzie dla radia szwajcarskiego 


reżyser w wy 


— Ten film jest potępieniem wojny termo-nukie- 


arnej. W latach 1461—1962 ludzie obawiali sie jej, 1e- 
raz — nie mówi się już a niej. Ale cóż, jakakolwiek 
walka, zaangażowanie polityczne uchodzi ża cos nut 


nego, zbyt absorbującego. O wiele łatwiej zapaść [e 
w drzemkę. Wysawałoby się. że w Anglii. istnieja 
uzy partie polityczne, ale jeżeli chodzi a sprawy 
obrony. wszystkie zgadzają się z sobą całkowicie. Na 
całym świecie zachowuje się milczenie o miebezpiu- 
czeństwie atomowym. We Francji czy w Stanacu 
zjednoczonych nie można przeczytać na ten temat 
żadnej książki. zobaczyć filmu programu telewi- 
zyjnego. Wszyscy mają nadzieję, że dzięki temu mo- 
żna będzie zapomniec o istnieniu najnowocześniejszej 


broni! Oto dlaczego Zrobiłem ten film. „Wojenna 
gra” nie twierdzi, że nie należy posiadać bomb, 
atomowej, mówi tylko: „Złamcie zmowę milczenia 


Bo to właśnie owa zmowa, ten niewiarygodny kon- 
tonmizm spowodują, że któregoś dnia naprawdę wy 
buchnie wojna światowa. Nie wiem. ani kiedy się to 
stanie, w jaki sposób. ani Kdzie 
to że nie wolno patrzeć w oczy drugiemu człowiekowi 
i mówić mu: „Hallo! Czyż teraz życie nie jest pięk: 
ne? Nigdy już mie będzie wojny światowej!” Nie 
wiem, czy są na świecie ludzie, którzy jej chcą i Ją 
przygotowują. Wiem natomiast, że są ludzie, którzy 
nie chcą o tym myśleć, mówić, wierzą w trwałość 
ustalonego porządku. W Ameryce demokraci | tepu- 
blikanie, a w Wielkiej Brytanii labourzyści i konser- 


Jedyne co wiern, 


MŁODY, GNIEWNY” ANGLIK-PETER WATKINS 


watyści prowadzą tę sama politykę. Opozycja ne 
istnieje. 

Wojenna gra" jest sodzajem „dokumentu wyd: 
braźni”. chociaż opiera się na setkach oficjalnych 
książek poświęconych wojnie nuklearnej. przegladzi 
wszystkich zrealizowanych na ten lemat filmow ja- 
pońskich. swiadectwach dorosłych i dzieci japońskich 
— pierwszych ofiar tej broni, Istnieje ogromna ilość 
materiałów na len temat: naukowych, techniczny b 
literackich. Sa dostępne. jeżeli zacznie się ich sZU- 
kać. Ale co dziwniejsze — wydaje sie, że nikt o nich 


nie wie. 

Unikałem wszelkiej przesady. Jezeli film jest sza- 
kiem dla widza, to nie dlatego, że nadu 
Apokalipsy. ale dlatego, że po raz pierwszy 
zuje mu to, czego nie chcial oglądać 

Mój następny film to ..Przywilej”, wyświetlany uie- 
dawno w Cannes. Jego akcją. tak jak i akcja „W 
jennej toczy się w Anglii około roku 1870, Bo- 
haterami są pieśniarze ye-ye grani przez Paula Jo- 
lean Slwimpton, Chciałem, aby ten pozornic 
zabawny | beztroski film dał obraz pewnej cywili- 
zacji, która stała się niewolnikiem wypoczynku. roż- 
rywek i gwiazd 
Ostatnio ukończyłem w USA realizację westernu, 
Oparty jest na faktach autentycznych. Jego ak 
rozyrywa się w roku 1860, kiedy podpisano układ 7 
Indianami i przeciwko Indianom, Starałem się w po- 
kazać. konfrontując białych i indian, kto zasługuje 
na miano dzikusa 

A później? Planuję długie wakacje. Nie można 
przecież ciągle walczyć. A jakże łatwo wpaść w try- 
by komerejalnej kinematografii, której nie zależy 


wa efektów 
poka- 


nesa | 


na tym. aby cokolwiek mówić, | opanowanej przez 
ludzi. ktrzy nie mają nic do powiedzenia. Teraz 
w Anglii, kiedy amerykańskie pieniądze decydują 


o wszystkim, jest lo szczegółnie groźne, | może dla- 
tego w Anglii nie ma „nowej fali", Zresztą nie ma 
tu żadnej „fali”. 


W Anglii 1970 
„Przywilej 


ród Apaczów 
Paul Newman 


COWBOY I APACZE 


Na ekranach kin amerykańskich wyświetlany 
jest obecnie film „Hombre", zrealizowany przez 
Martina Ritta („Hud, syn farmera"). Jest to jesz- 
cze jeden „anty-western”, polemizujący z kla- 
sycznymi regułami gatunku. Bohaterem filmu jest 
sowboy przezwiskiem Hombre (Paul Newman), 
który jako młody chłopiec został porwany przez 
Apaczów i spędził wśród nich wiele lat. Gdy 
wraca do cywilizacji, nie potrafi już nawiązać 
bliższego kontaktu z białymi ludźmi; pozostaje 
natomiast wielkim przyjacielem Indian, 

Pewnego dnia Hombre wyrusza w podróż; po 
drodze dyliżans wpada w zasadzkę przygotowaną 
przez bandytów. Wybucha panika, jednakże bo- 
hater nie przychodzi swym współpasażerom z po- 
mocą, Ostatecznie zmienia zdanie, organizuje 
obronę i odpiera atak bandytów: w finale filmu 
ginie, zdradzony przez ludzi, którym postanowił 
pomóc. 

— Western zmienia się coraz bardziej — pisze 
Richard Gertner w piśmie „Motion Picture He- 
rald". — „Hombre” jest może najdobitniejszym 
przykładem tych zmian. Zacytujmy choćby jed 
scenę. Oto bandyci żądają od bohatera, by wy- 
dał im pieniądze przewożone w dyliżansie: grożą, 
że w przeciwnym razie zamordują Jedną z pasa- 
żerek, która wpadła w ich ręce. Hombre odpo- 
wiada, że mogą spokojnie spełnić swój zamiar: 
„Ta kobieta nic mnie nie obchodzi”, Czy który- 
kolwiek bohater dawnego westernu postąpiłby w 
ten sposób? Ale najbardziej zaskakujące jest samo 
zakończenie filmu: tytułowy bohater, tak zda- 
wałoby się cyniczny — ginie w szlachetnej spra- 
wie, opuszczony przez ludzi „uczeiwych”. Jest w 
tym finale gryząca ironia, skierowana przeciw 
tradycyjnym konwencjom gatunku. 


telegramy 


HOLLYWOOD. Anouk Aimće — tegoroczna francuska kandydatka 
i kobieta”) podpisała kon- 
Zdjęcia rozpoczną się 


do Oscara (za rolę w filmie „Mężczyzna 
trakt na swój pierwszy film amerykański 
w styczniu 1968 r. 


PARYŻ. Minister informacji zezwolił na rozpowszechnianie we Fran- 
cji filmu reż. Rivette'a „Suzanne Simonin, zakonnica Diderota” — 
zakazanego w roku ubiegłym; zakaz został jednak utrzymany w sto- 


sunku do młodzieży poniżej lat 18. 


MADRYT. Raz jeszcze głośny rewolucjonista meksykański Pancho 
Villa, będzie bohaterem filmu, który w całości nakręcony zostanie 
w Hiszpanii, zaś w rolach głównych wystąpią Robert Mitchum i Yul 


ynner; tytuł — „Kawalkada Pancho Villi' 


RZYM. Stanley Kramer realizować będzie we Włoszech plenerowe 
zdjęcia do swego nowego filmu „Tajemnice Santa Victoria”, którego 
akcja toczy się tuż po upadku Mussoliniego; Niemcy opanowują małe 
włoskie miasteczko — Santa Victoria, aby zagarnąć milion butelek 
wermutu i chianti, sprytnie ukrytych przez mieszkańców. 
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Po cdwudztestu pięciu latach 
pomiędzy teatr i jilm Inymar  Beryman 
postanowił porzucić na s nieokreślony 
leutr i zając się wyłącznie filmem. 

Bergman pracuje obecnie nad scenariu- 
«żem swego nowego jilmu. Jego ukcja bę- 
dzie się rozgrywać uw nieokreślonym kra- 
ju, opanowanym przez wielkie mocarstwa. 
Realizacja filmu rozpocznie się Jesienią, 
na wyspie Faro na Bałtyku, której kraj- 
obraz służył już niejednokrotnie jako tło 
filmów szwedzkiego mistrza. Główne role 
mają objąć Max von Sydow i Liu Ullmann, 
bohaterowie ukończonej niedawno „Godzi- 
ny wilków”. Norweska aktorka Liv UU- 
mann grała także wraz z Bibi Andersson 
czołową rolę w yłośnej „Personie” 

Niedawno Bergman odnióst duży sukces 
w Oslo, Reżyserowai tam sztukę Piran- 
della „Sześć postaci scenicznych w poszu- 


dzielonych 


„TYGRYS” PO JAPOŃSKU 


Akira Kurosawa ma nakręcić film 
japońsko-amerykański o Pearl Har- | 
bour i wybuchu wojny między Ja- 
ponią a Stanami Zjednoczonymi. Ty- 
tuł: „Tora, Tora" (Tygrys, TYBTYS) 
Jest to szytr japoński oznaczający, 
że niespodziewany atak lotniczy na 
bazę amerykańskiej floty zakończył 
się pełnym powodzeniem. Oba zain- 
teresowane rządy Stanów Zjednoczo- — | 
nych i Japonii, mają wyrazić zgodę 

na realizację filmu 


Renć Lucien Chomette zmienił 
ofiejalnie swe nazwisko na Rene 
Clair. Dwa pokoleniu widzów znają 
oczywiście znakomitego reżysera tyl 
ko z tego nazwiska, niemniej był to 
pseudonim, który Clair przybrał so- | 
bie u progu kariery artystycznej, 
przed przeszło czterdziestu laty. Od 
czasu, ktedy Clair został mianowa- 
ny członkiem Akademii Francuskiej 
| muslat tam występować pod naż- 
wiskiem Chomette, zmiana w dowo- 
dzie osobistym stała się Konieczna 


Zachodnioniemiecka wytwórni 

miowa Rialto, specjalizująca się w 
adaptacjach utworów kryminalnych | 
Edgara Wallace'a, obchodzi swoisty | 
jubileusz — realizację dwudziestego | 
piątego filmu według tekstu tego au- 
tora: „Mnich z karabinem”. 


DISNEYA 


wytwórnia stworzona przez Walta 
Disneya rozpoczęła pracę nad pełno- 
metrażowym filmem animowanym | 
„Arystokraci”. Reżyseruje Wrolie | 
Reitherman, który jest autorem fll- | 
mowej „Księgi dżungli”: był to tak- | 
że ostatni film, nad którym nadzór | 
artystyczny sprawował Walt Disney. 

W wytwórni przygotowuje się rów- | 
nież ponowne wypuszczenie na ekra- 
ny pierwszego  pełnometrażowego 
filmu Disneya — „Królewna Śni 
ka”. 


kiwaniu uutore”. Krytyka narweska chu- 
lila reżyserię i kreację Liv UUmann. Na 
tomiast reżyserowuna przez Bergmana u 
październiku ubieglego roku na _ scenie 
tokholmskiej sztuka Moliera została pr. 
jęta przez krytyków szwedzkich bardzo 
żle. Pisano, że brakuje jej werwy. jest 
zbyt chłouna i wyspekulowana. W wy. 
wiadzie dla telewizji norwesktej Reryman 
nie oszczędzi! krytyków i metod pracy 


teatralnej w swym kraju rodzinnym, ydzie 
jak oświadczył: „Modny jest teatr poti- 
iyczny. Wystarczy, aby jukiś chłopuk u 
nieprzemakalnym płaszczu wyszedł na sce- 
nę i zaśpiewał piosenkę na temat Wiet- 
namu, aby nazwać to teatrem politycz- 
Rum 


W nieokreślonym kraju 
Ingmar Bergman 


Tony Richardson („Miłość i gniew” 


Howard, David Hemmings i John Gielgud. 
x 


Dwaj krytycy francuscy Michel Aubriant i 
jako scenarzyści filmem „To jest wspaniała 
Tranche. 

+ 


Anna Karina objęta główną rolę w filmie „Sześć 


reżyserii Jacquesa Guymonta 


Tom Jones") przystąpił do reali- 
zacji dawno zapowiadanego fłlmu „Szarża lekktej kawalerit" — o wojnie 


krymskiej; role główne zagrają: Vanessu Redgrave (na zdjęciu), Trenor 


Samuel Lachize 
reżyseruje Andre 


zbrodni bez mordercy” 


| WŁOSI MÓWIĄ: 


pr 


Ekspansja amerykańskiego kapitału we 
Włoszech przybiera na sile. Hollywoodz. 
kie towarzystwa filmowe nie tylko krę- 
cą filmy w tym kraju, korzystając 2 
pięknych plenerów i taniej siły roho- 
czej, ale usiłują również kontrolować 
rozpowszechnianie filmów i sieć kin 
Doszło do tego, że towarzystwa Uwited 
Artists, Columbia i 20th Century Fox 
utworzyły spółkę Dear Films, która 
taktycznie monopolizuje dystrybucję fil- 
mów we Włoszech. W tej sytuacji Wło- 
st postanowili zaprotestować 
do USA przewodnić 
nia Producentów Filmowych, Eitela Mo- 
naco. Rozmowy są w toku, 


Na marginesie tej informacji angicl- 
skie pismo „Film and Filming" zauwa- 
ża z goryczą: „Ciekawi jesteśmy, kiedy 
na podobny krok zdobędzie się prezes 
Brytyjskiego Stowarzyszenia Producen- 
tów? A może angielscy twórcy filmowi 
uważają już batalię za przegraną?” 


REKORD 


BRACI SHERMAN 


Kompozytorzy bracia Richard t Robert 
Shcrmanowie, którzy zdobyli rozytos 
muzyka do filmu „Mary  Popptns”, 
skomponowali następnie dwanaście me 
lodit dla musicalu „Chitty Chltty Bang 
Bang", jedenaście — dla nowego filmu 
wytwórnt Disneya „The One and Onty 
Genulne Family Band" i znowu dwa- 
naście — dla „The Happiest Miutonaire"" 
W sumie utalentowani bracia napisali 
w ciągu roku 40 nowych melodii! 


„HUNGAROFILM" 
I WSPÓŁPRODUKCJE 


Zachodnioniemieckie czasopismo bran- 
żowe „Film Echo” analizując możliwoś- 
ci współpracy producentów zachodnich 
z kinematografiami socjalistycznymi sta- 
wia jako przykład Węgry. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat współprodukcje 
i usługi budapeszteńskich ateliers przy- 
niosły kinematografii węgierskiej 10 
procent ogólnej sumy wpływów dewizo- 
wych. Ożywienie w tej dziedzinie datuje 
się od roku 1960, gdy w Budapeszcie zre- 
alizowała folklorystyczny film wytwór- 
nia Walta Disneya. Ostatnio zaś Carlo 
Ponti zrealizował na Węgrzech znaczną 
część filmu „25 godzin” z Anthony 
Quinnem. W chwili obecnej Hungarofilm 
współpracuję z producentami francuski- 
mi, angielskimi, austriackimi, japoński- 
mi, amerykańskimi i kanadyjskimi. 
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Polityczne intrygi 
Stanisław Jaslukiewicz 


SENSACJJA, 


Jesteśmy w zamku w Łańcu- 
cie, czyli w naturalnej dekoracji 
przedstawiającej drezdeński za- 
mek Anny Cosel. Ale nie tylka 
ten. Parę scen tu realizowanych 
rozgrywa się w pałacu królew- 
skim, 'w rezydencji Augusta II. 
Także scena przybycia kuriera 
z Polski. Jesteśmy więc w rezy- 
dencji Augusta II. 

Korytarz z pięknym  sklepie- 
niem, na ścianach obrazy w sty- 
lowych, rzeźbionych ramach, fo- 
tele, kanapy. Królewska straż 
oznajmia przybycie kuriera. 

„Kurier z Polski!” — to zawo- 
łanie przekazują sobię kolejno 
strażnicy. Zaklika — kurier — 
wychodzi zza kotary zawieszonej 
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gdzieś w połowie korytarza i e- 
nergicznym krokiem zmierza ku 
kamerze. . 
Scena ta, nieżbyt długa i w 
hierarchii ważności jedna z wie- 
lu istotnych wprawdzie, ale nie 
kluczowych, powstaje długo. Pa- 
rogodzinnych zabiegów wymaga 
oświetlenie planu zdjęciowego. 


Długa perspektywa _ korytarza; 
wydobycie walorów - wnętrza 
światłem — to praca żmudna; 


cierpliwe poprawianie usterek, 
by wreszcie wszystko „grało”. 


Specyfika pracy w filmie spra- 
wiła, że początek tej sceny zrea- 
lizowany został wiele tygodni 
później na zamku w Książu koło 
Wałbrzycha, Jest on naturalną 


(dekoracją zastępującą w filmie 
rezydencję Augusta II. Tak ją 
przedstawia scenopis: 

„Do zamku Augusta Mocnego 
prowadzi cyzelowana w kamie- 
niu, z herbem królewskim na 
samej górze, brama. Ażurowa! 
krata bramy też nosi ślady wy- 
smakowanej, wykwintnej roboty 
typowej dla ducha czasu, Po obu 
stronach bramy płoną wielkie 
pochodnie, kładąc się złotym świa- 
tłem na bramie, na sylwetkach 
dwóch szyldiwachów stojących w 
paradnych strojach, 

Za bramą długa aleja wiodąca 
do zamku. Po obydwu jej str: 
mach zastygły w dziwacznych 
pozach piękne rzeźby, Na końcu 


alel fragment zamku z drugą 
bramą wjazdową do sieni zamko- 
wej. Po obydwu stronach płoną 
olbrzymie pochodnie oświetlają- 
ce żelazne drzwi. Przed wejściem 
do pałacu — warta królewska. 
W blasku jarzących się pochodni 
stoją królewscy gwardziści. Przez 
ażury bramy 'widać fronton pa- 
łacu i rozświetlony pochodniami 
portal”. 

Przed taki właśnie zamek za- 
jeżdża Zaklika. Ma donieść Au- 
gustowi, że na skutek decyzji sej- 
se przestał on być królem Pol- 

i. 

August — razem z nieodłączną 
kompanią — biesiaduje w jednej 
z komnat. 

„Na środku komnaty gruby 
prostokątny filar  podtrzymują- 
cy sklepienie. Po prawej — duży 
ciężki kominek z płonącym og- 
niem. Po skosie — suto zasta- 
wiony stół, Na kominku ustawio- 
no dwa kute w srebrze kande- 
labry z płonącymi świecami. Kin- 
kiety. Odblaskownice. Ogień ko- 
minka i światło świec rzuca mięk- 
kie, ciepłe Światłb na _ obsiadłą 
Stół kompanię Augusta Mocne- 
go. Są tutaj stali bywalcy jego 
wielodniowych biesiad i zabaw. 
Hrabia Lagnasco, Wackerbarth, 
Lecherenne, Watzdorf, Fiirsten- 
berg, Imhoff,  Vitzum, Kyan, 
marszałek Fleming | najbardziej 
już pijany Hoym, 

W głębi komnaty siedzi ośmiu 
muzyków. Grają”. 

A oto król, 


„Jest tylko w koszuli, Koszu- 
le bogato zdobiona koronkami. 
Rozpięty pod szyją. Długie, pu- 
szyste, spadające na kark włosy. 
Pełna twarz. Zmysłowe usta i 
duże, wyraziste oczy z lekko za- 
rysowanymi workami”. 

„Hrabinę Cosel” realizuję re- 
żyser Jerzy Antczak. Materiałem 
do napisania scenariusza (Zdzi- 
sław Skowroński) była powieść 
Józefa Ignacego Kraszewskiego 
— jedna z wielu historycznych 
opowieści tego autora, odnosząca 
się do burzliwego okresu dziejów 
Polski i Europy. Jakie ambicje 
przyświecają realizatorom? 

Mówi reżyser: 

— Lubię Kraszewskiego. Sądzę, 
że jest jednym 2 pisarzy pol- 
skich, który mie został jeszcze 
doceniony jako autor filmowy. 
Portretuje epoki historyczne, por- 
tretuje i ludzi — przedstawiając 
ich, pełnych namiętności, na tle 
politycznych intryg i skompliko- 
wanych działań. 

Akcja „Hrabiny Cosel" rozgry- 
wa się w początkach XVIII wie- 
ku; kończą ją wydarzenia z 1733 
roku. Była to epoka burzliwa, 
odległa i wydawałoby się — tak 
inna. Jakże jednak wiele cech 


REPORTAŻ 
Z REALIZACJI 


„HRABINY COSEL" 


charakteru ludzkiego przetrwało 
do dziś iw niezmienionej niemal 
formie! Na dworze Sasów pano- 
wały powszechnie chciwość, ob- 
łuda,  pochlebstwo. Mówiono: 
„Władców należy zawsze okłamy- 
wać”, Był to świat barwny, na- 
miętny. Chcę więc, by w filmie 
to wszystko zachowało własny ko- 
łoryt, spontaniczność, żywioło- 
wość — słowem jakąś pełnię. 
Chciałbym uniknąć  pastiszu; 
nie zamierzam z epoki i bohate- 
rów szydzić, a raczej odnaleźć te 
elementy, które t dziś mogą się 
podobać. Bardzo to ważne na 
przykład 'w odniesieniu do ko- 
stiumu i charakteryzacji, gdzie 
celowo zmierzamy do umiaru. 


Historyczna wierność byłaby 
przecież dla współczesnego widza 
okazją do | miepohamowanego 


śmiechu, choćby na widok ol- 
brzymich peruk noszonych wów- 
czas przez mężczyzn. 


* 


Przed pałacem królewskim ko- 
nie; pola bitew pełne koni; karo- 
ce, zaprzęgi. W całym filmie bę- 
dzie wiele scen pościgów, galo- 
pad, -przejazdów. Na przykład 
taka oto scena: 

„Szerokim traktem -wijącym 
się wśród bogato ukształtowane- 
go wzniesieniami 1 pagórkami 
terenu pędzi na kamerę co koń 
wyskoczy czterech  gwardzistów 
królewskich — xa nimi o kilka 
długości konia zaprzężona w szó- 
stkę wspaniałych rumaków pa- 
radna królewska karoca, kapiąca 
od złota i wykwintnych zdobień. 

Na pierwszych koniach zaprzę- 
gu dwaj „forrajterzy”. Z tyłu ka- 
frocy trzymając się kurczowo u- 
chwytów  przycupnęli dwaj lo- 
kaje. 

©bok karety zgrabnie pochylo- 
ny w siodle ocwałuje Zaklika, Za 
Kkaretą dalsza grupa czterech 
konnych i dwa osiodłane pełnej 
krwi luzaki, 

Kawalkada pędzi na złamanie 
karku. Rozciągnęła się długim 
wężem po drodze”. 

Bijatyki, zabawy, galopady — 
to cechy filmu przygodowego, 


jakim — niezależnie od ambicji 
prezentowania ludzi i spraw e- 
poki — będzie „Hrabina Cosel”. 


Dlatego też kierownictwo pro- 
dukcji korzysta z pomocy woj- 
ska, by sprostać wykonaniu scen 
masowych, wojennych, z udzia- 
łem dużej ilości ludzi, sprzętu, 
koni, zaprzęgów. 


Nie jest to zresztą jedyna tru- 
dność produkcyjna. Akcja filmu 
rozgrywa się w Dreznie, w tam- 
tejszych pałacach — rezydencji 
królewskiej i domach dworaków 
— ale i w Stolpen, gdzie więzio- 
no Annę, w Budziszynie, na dro- 
gach, polach bitew, w ówczes- 
nych miastach, twierdzach i o- 
grodach. Odpowiednich miejsc do 
zdjęć plenerowych poszukiwano 
długo i starannie; wybrano osta- 
tecznie Książ, Łańcut, okolice 
Olsztyna w jurze krakowsko-czę- 
stochowskiej i fragmenty Wroc- 
ławia do zdjęć miejskich XVIII- 
wiecznego Drezna. 


Tymczasem film trzeba reali- 
zować szybko, przy dużych dzien- 
inych normach — przyjętych dla 
filmów. telewizyjnych, jako że 
s„Hrabina Cosel* zostanie nakrę- 
cona w dwóch wersjach: kinowej 
i telewizyjnej, Telewizyjne nor- 
my produkcyjne zastosowane do 
„Hrabiny  Cosel” spowodowały, 
Że przyznano filmowi niewyso- 
kie kredyty, 


Tak więc realizacja w pałaco- 
wych wnętrzach naturalnych o- 
kazała się nie tylko pożądana 
ale wręcz konieczna; nie byłoby 
przecież za co zbudować i ume- 
blować owych pałacyków, salo- 
ników, sal balowych. Ekipa pra- 
cuje niewielkim kosztem, za to o 
wiele znaczniejszym wysiłkiem 
własnym. Zwłaszcza operatorzy 
i cały pion oświetlenia te konie- 
czne oszczędności nadrabiają wie- 
logodzinną pracą. W ciasnych, 
często nieprzystosowanych do te- 
go celu pomieszczeniach nieła- 
two stworzyć warunki zbliżone 
choćby do studyjnych. 


"Te wszystkie oszczędności i 
kłopoty nie zniechęcają jednak 
realizatorów do scen pełnych 
rozmachu, gwarnych i ludnych. 
Zajrzyjmy więc jeszcze do ogro- 
du królewskiego, gdzie odbywa 
się maskarada. Jest noc. 


„Ogród królewski jarzył się 
pochodniami, lampionami. Przez 
płonącą kadź z oliwą widzimy 
cały ogród. Różnokolorowy tłum 
w barwnym korowodzie wije się 
wśród alei parkowych. Królew- 
ska orkiestra umieszczona na wy - 
sokiej estradzie rżnie na całego. 
Piszczałki, flety, trombany i in- 
e najprzedziwniejsze instrumen- 
y. . 

Jesteśmy w samym środku 
maskarady. Przed kamerą prze- 


walają się maski, maszkarony. 
Różnokształtne słowy. Piękne 
dziewczyny. — Wydekoltowane, 


przebrane za pasterki, z rhałymi 


maseczkami na twarzy... 


ELŻBIETA 
SMOLEN-WASILEWSKA 


„Hrabina Cosel” (tytuły części 
wersji telewizyjnej:  „Kamaryla”, 
„Władza”, „Upadek”). scenariusz — 
na podstawie powieści Józefa lgna- 


cego Kraszewskiego — Zdzisław Sko- 
wroński; reżyseria — Jerzy Antczak, 
zdjęcia — Bogusław Lambach i Jan 
Janczewski; dekoracje — Wojciech 
Krzysztotiak; wnętrza — Wiesława 
Chojkowska; kostiumy — Jadwiga 
Przeradzka; muzyka — Waldemar 
Kazanecki; kierownictwo produk- 
cji — Stefan Adamek. Wykonawcy: 
Jadwiga Barańska, Mariusz Dmo- 
chowski, Stanisław _ Jasiukiewięz, 
Ignacy Gogolewski, Stanisław Mil- 
ski i, inni. Eastmancolor, 'Zespół 
ILUZJON, 


Uniknąć pastiszu 
Reż. Jerzy Antczak 
1 operatorzy: Bogu- 
sław Lambach oraz 
Jan Janczewski 


Świat barwny 
Ewa Milde 


Zywiołowość 
Stanisław Jasiukie- 


wicz 


i 


Lambat 


Bogusław 
ich 


Drugi 


tydzień 
Moskwie rozpoczął się od poka- 
zu polskiego filmu „Westerplat- 
te” Stanisława Różewicza. Na ek- 
ranie został wskrzeszony jeden z 
epizodów drugiej wojny Świato- 


festiwalu w 


wej. Mały garnizon wojsk pol- 
skich stacjonujący w Wolnym 
Mieście Gdańsku przyjmuje na 
siebie pierwszy atak agresji nie- 
mieckiej. Zgodnie z rozkazem 
grupka 182 żołnierzy ma się bro- 
nić przez 12 godzin, tymczasem 
mija już cztery dni, a garnizon 
wciąż się broni. Istnieje efekto- 
wna legenda, utwierdzona wspa- 
niałym wierszem Konstantego I|- 
defonsa Gałczyńskiego, że żołnie- 
rze z Westerplatte bili się do os- 
tatniej kropli krwi, a potem 
czwórkami szli do nieba. Róże- 
wicz przeciwstawił się tej legen- 
dzie. Pokazał prawdę o Wester- 
platte, o jej bohaterskich obroń- 
cach, którzy po 7 dniach drama- 
tycznych walk poddali się uzna- 
wszy dalszą obronę za daremną 
Ojczyźnie można służyć także w 
inny sposób. Śmiertelne ofiary 
nie zawsze są potrzebne. W 
końcowym rezultacie zwyciężył 
więc, jakże rzadko w historii 
polskiej, zdrowy rozsądek nad 
brawurowym romantyzmem. Filn 
utrzymany został w stylu do- 
kumentalnym, szorstkim, pozba- 
wionym nawet cienia senty- 
mentalizmu. W stosunku do 
„Wolnego Miasta”, które także 
było poświęcone czasom wojny, 
Różewicz poczynił krok naprzód: 
nie ubarwił filmu wtrętami fa- 
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Spór 
„Człowiek na każdy sezon” 


bularnymi, taniutkimi i banal- 
nymi romansami. | Postawił 
na autentyzm i prawdę Ściśle 
pamiętnikarską, nawet nazwiska 
żołnierzy są tu prawdziwe. 
Czy wygrał? Film został przy- 
jęty przez radziecką publiczność 
życzliwie, choć nie bez zastrze- 
żeń. Zastanawiano się, czy rze- 
czywiście dowództwo miało ra 
ję poddając garnizon. Nie wszy- 


stkich przekonały dyskusje ofi- 
cerów reprezentujących odmien- 
ne racje wojenne, bo też one 
wypadły w filmie najmniej prze- 
konywająco. Krytyka radziecka 
chwaliła film widząc w nim kon- 
tynuację „szkoły polskiej”, roż- 
prawę z romantyczną bohater- 
szczyzną. Akcentowano stronę 
ideowo-moralną. Westerplatte — 
pisała Irina Rubanowa w „Praw- 


Kreacja 
„W górę schodami wiodącymi w dół” 


dzie” — pierwsze stawiło opór 
faszyzmowi w Europie... za- 
pamiętali w duchowej nieugięto- 
ści żołnierze maleńkiego garnizo- 
nu na północy Polski objawili 


swoje wewnętrzne zwycięstwo 
nad wrogiem. 
DRAMATY 


NIE TYLKO HISTORYCZNE 

Z filmów festiwalowych na 
uwagę zasługują: opromieniony 
wielu Oscarami — „Człowiek na 
każdy sezon” Freda Zinnemanna, 
reprezentujący barwy Anglii oraz 
w„Złodziej” Louisa Malle (Fran- 
cja). Pierwszy z nich opowiada 
historię dramatycznego sporu po- 
między kanclerzem i filozofem 
Thomasem More a królem Hen- 
rykiem VIII, More reprezento- 
wał stanowisko katolickie i za- 
chowawcze, król dążył do reform 
kościelnych. Wydawałoby się 
więc, że racje Henryka VIII są 
bardziej postępowe. Tak, ale tyl- 
ko z punktu widzenia historycz- 
nego, nie zaś czysto ludzkiego. 
Król i jego zwolennicy są ludź- 
mi na jeden sezon, jeden okres 
historyczny. Thomas More to 
człowiek wybiegający umysłem 


ponad swoje czasy: nieugięty, 
przenikliwy, prawdomówny. Film 
z widowiska historycznego prze- 
radza się w dyskusję o proble- 
matyce władzy, sumienia, god- 
ności ludzkiej, Niezwykłe krea- 
cje stworzyli tu: Paul Scofield 
(Thomas More), Orson Welles 
(kardynał Wolsey), Robert Shaw 
(Henryk VIII). 

„Złodziej” niewiele (na szczęś- 
cie) przypomina poprzedni film 
Malle'a „Viva Maria”. Jest to 
studium charakterów i studium 
epoki fin de sitcle'u — temat to 
bardzo popularny, we Francji, 
powielany już przez wislu reży- 
serów; złodziej, który poprzez 
dwuznaczne moralnie rzemiosło 
odnajduje swoje wartości; jed- 
nocześnie jednak zostaje potę- 
piony przez społeczeństwo. Malle 
akcentuje samotność bohatera, 
który mimo wielu przygód mi- 
łosnych, wielu przyjaźni najle- 
piej czuje się wówczas, kiedy 
pozostaje sam i może podziwiać 
sprawność swoich rąk. Najbar- 
dziej zaskakuje fakt, że Malle, 
niegdyś jeden z przywódców 
„nowej fali”, wycofał się na po- 
zycje kina lat czterdziestych z 
drobiazgowym opisem obyczajo- 
wym i psychologicznym, złośliwą 
ironią i liryzmem. 


WSPÓŁCZESNOŚĆ I KICZ 

Jugosłowianie i Węgrzy poka- 
zali filmy współczesne. Istvan 
Szabo kontynuuje swoim „Oj- 
cem” najlepsze tradycje szkoły 
węgierskiej, łączącej 'wnikliwość 
społeczną z próbami poszukiwa- 


nia nowoczesnego języka. „Pro- 
tegowany” Vladana Slijepóevića 
— to obraz współczesnego, mło- 
dego człowieka, który bez skru- 
pułów pnie się po szczeblach 
kariery, wykorzystując słabość 
przełożonych i naiwność kobiet. 
Sporo obserwacji obyczajowych, 
odważnych i odkrywczych oraz 
studium gracza nieuznającego 
żadnych prawideł, 

Z biegiem czasu festiwal na- 
brał rozpędu. Zanim jednak zo- 
baczyliśmy interesujące pozycje, 


JANUSZ SKWARA 


trzeba było przebrnąć przez fil- 
my, które niewiele wychodziły 
poza przeciętność, albo w ogóle 
jej nie przekroczyły. Jest to za- 
skakujące. Film bywa przecież 
świetnym propagatorem prawd 
swego kraju, z wielu najbardziej 
banalnych historyjek potrafimy 
wyciągnąć okruchy prawdziwej 
obserwacji obyczajowej, społecz- 
nej i moralnej. Tymczasem w 


wielu filmach, które widzieliśmy 
na festiwalowym ekranie, wchła- 
nialiśmy jedynie pewne konwen- 


ANIE 


bała Shahzada opowiedział his- 
torię  dorożkarza, który miał 
kłopoty z żoną i córką, bo posia- 
dały one słabość do kolczyków. 

Hiszpański reżyser  Rovira- 
Beleta słynie w swoim kraju z 
nieprawdopodobnej fantazji, to- 
też uraczył nas niebywałym ki- 
czem. Rzecz nazywa się „OPĘ- 
tańcza miłość” i dotyczy pewnej 
dziewoi, której zabito chłopca. 
Zabójca straszy bohaterkę w śnie 
— w tonacji „West Si de Story”, 
tzn. wszyscy tańczą — kiedy zaś 
powracamy do realności, okazuje 
się, że morderca żyje i wszyscy 
znowu zaczynają tańczyć. Całość 
kończy się widowiskiem z jesz- 
cze jednym trupem, po czym 
wszyscy radośnie wracają do do- 
mu. 

POWAGA, AUTENTYZM, 
POLEMIKA 

Po tych wszystkich „egzotycz- 
nych” filmach, doczekaliśmy się 
kilku pozycji interesujących — 
przede wszystkim dzięki swej 
problematyce. Wietnamski film 
„Nguen Van Thoi* reż. Soi Dinh 
Haca i Li Thai Bao opowiedział, 
w forinie na pół dokumentalnej, 


Bez uproszczeń 
„Dziennikarz” 


cje artystyczne, schematy, przez 
które nie sposób przebrnąć, bo 
są albo niezrozumiałe dla Eu- 
ropejczyka, albo trudne dla nie- 
go do przyjęcia. 

Argentyna pokazała komedyj- 
kę muzyczną „Skandal rodzin- 
ny” reż. Jorge Velasco o dwóch 
paniach (mama i córka), z któ- 
rych jedna była w dodatku so- 
bowtórem trzeciej pani. O treść 
filmu trudno cokolwiek powie- 
dzieć, bo jak się zdaje, nie zna- 
lazł się na sali ani jeden widz, 
który obejrzałby film od począt- 
ku do końca. Natomiast film pa- 
kistański „Zbeszczeszczony” Ig- 


historię życia bohatera narodo- 
wego Wietnamu, który próbował 
dokonać zamachu na amerykań- 
skiego ministra wojny MacN: 
marę. Z kolei włoskie „Dzikie 
oko” jest filmem interesującym 2 
uwagi na sylwetkę reżysera Pao- 
lo Cavary. Cavara był przez dłu- 
gi czas asystentem Jacopettiego; 
nakręcił teraz film demaskujący 
metody twórcze swego mistrza. 
Okazuje się więc, że większość 
makabrycznych scen „Mondo ca- 
ne” została — tak wynika z „Dzi- 
kiego oka” — spreparowana na 
użytek filmu. Jacopetti jest zwo- 
lennikiem metody  wstrząsania 


Bez skruputów 
„Protegowany” 


Od naszego specjalnego wysłannika (Il) 


widzem i każdą 
autentyzmowi, ubarwia odpowie- 
dnią dozą makabry. Oczywiście 


scenę, wbrew 


„Dzikie oko” nie jest dokład- 
ną biografią Jacopettiego, sta- 
nowi raczej artystyczną polemi- 
kę z jego stylem pracy; nawet na 
widzach, którzy nie znają „Mon- 
do cane”, wywiera duże wraże- 
nie. Mnie jednak wydał się co- 
kolwiek sztuczny: wywód jest z 
góry wiadomy, moralnie dość za- 
gmatwany, zaś koniec — roz- 
paczliwie melodramatyczny. Re- 
żyser zostaje wstrząśnięty śmier- 
cią przyjaciółki; w obliczu włas- 
nego nieszczęścia poznaje praw- 
dę cudzych nieszczęść i — pate- 
tycznie — każe nakręcić operato- 
rowi własną rozpacz. 


OSTATKI DOBRE 
I ZNAKOMITE 


Rozczarowała tym razem (przy- 
najmniej mnie) Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna. Pokaza- 


ła ona na festiwalu film „Chleb 
i róże” Heinza Thiela i Horsta 
Brandta, schematyczną opowieść 
o życiu tokarza, który zostaje 
majstrem i ma otwartą drogę na 
fotel dyrektora fabryki. Czeski 
film „Ballada na trąbkę” Otoka- 
ra Vavry (opowieść o nieudanej 
miłości dwojga młodych) wy- 


różnił się wielu pięknymi partia- 
mi lirycznymi. Razi trochę styl 
reżyserski: Vavra, stary, zasłu- 
żony reżyser naśladuje tu twór- 
czość swoich wychowanków: Mi- 
loża Formana, Jana Nemeca i 
innych, jednakże jego film nie 
dorównuje utworom młodych i 
stąd pewien niedosyt. 


Amerykanin Robert Mulligan 
pokazał film „W górę schodami 
wiodącymi w dół”, w którym in- 
teresującą kreację stworzyła San- 
dy Dennis w roli nauczycielki 
wychowującej dzieci ze slumsów. 
Aktorstwem wyróżniał się także 
film hinduski „Trzecia przysię- 
ga” Basu Bhattacharya; Radź 
Kapur i Waheeda Rehman za- 
grali tu role ubogiego, przewoż- 
nika i tancerki, których miłość 
rozdzielają przesądy klasowe i 
obyczajowe. 

1 wreszcie filmy, na które cze- 
kaliśmy przez cały festiwal: „Wy- 
soka, biała wieża” Satsuo Yama- 
moto i „Dziennikarz” Siergieja 
Gierasimowa. Dwa freski współ- 
czesnego życia wyróżniające się 
mnogością problemów, prowo- 
kujące do dyskusji. Film ja- 
poński daje drapieżny obraz śro- 
dowiska lekarzy: intrygi i kliki, 
rozgrywki na wielką skalę (do- 
kładnie omawialiśmy ten film — 
pod tytułem „Biały dom” — w 
rubryce „Filmy, o których się 
mówi”). Z kolei „Dziennikarz” — 
to dyskusja na temat życia i 
szczęścia, wzajemnego zaufania, 
miłości i ludzkiej podłości. Do 
filmu tego jeszcze powrócimy. 
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PUCHALSKI 


o niedawnym wejściu na ekrany 
„Toków” Włodzimierza Puchalskie- 
go, w „Życiu Warszawy” ukazały 
się listy czytelników, protestujące 
przeciwko wyświetluniu tego fihnu. 

„Tytuł filmu — pisze p. Litwiński — stoi w 

sprzeczności z jego treścią, mogącą przynieść 

szkodę dla dzieci i młodzieży (..) Tytuł był 
tylko pretekstem do pokazania polowania na 
głuszce i cietrzewie w okresie tokowania”. 

„Całym sercem przyłączam się do protestu 

złożonego przez mgr St. Litwińskiego” — 

wtóruje inny czytelnik. 


Od lut śledzę pracę Pucha!skiego. Ale to 
stara historia, Przeszedłem z nim kampanię 
wrześniową. Nie widzieliśmy się od tamtego 
czasu. Zapamiętałem go brodatego (o tę bro- 
dę miał do niego pretensję nasz dowódca, 


który uważał, że golić się należy co dzień, 
zwłaszcza podczas wojny). Chodził na zwiady. 
Brnął przez zarośla leśne, pamiętam, z fu- 
rażerką zsuniętą na tył głowy, z karabinkiem 
przewieszonym przez ramię lufą w dół, po- 
dobny bardziej do trapera niż żołnierza. 


Czasem zazdroszczę mu jego zawodu. Nie 
tyle nawet podróży, myśliwstwa, obcowania 
z przyrodą, co możliwości zapisywania na 
błonie fotograficznej, na taśmie filmowej 
emocji swojego autentycznego życia, Jaka 
inna twórczość może się poszczycić taką bez- 
pośredniością? Oto macie moją przyrodę, mój 
stosunek do niej, oto macie moje życie spę- 
dzone na podpatrywaniu jej. Puchalski przy- 
wodzi na myśl chwilami owych operatorów 
z pierwszej wojny światowej, o których pisał 
Balazs, których taśmy przekazywały nie tyl- 
ko treści filmowanych obrazów, ale też — 
zarejestrowane na taśmie — drgnięcia ich 
rąk. 
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ŻŻ 
KRÓNE 


Z jak bardzo osobistym zainteresowaniem, 
wzruszeniem, zdziwieniem pochyla się Pu- 
chalski nad ubogą roślinnością Dalekiej Pół- 
nocy, odkrywając jej nieoczekiwaną urodę. 
Z jaką miłością — niby znawra sztuki i ko- 
lekcjoner, który trafił do najbogatszych ga- 
lerii świata — wędruje Puchalski po Pusz- 
czy Białowieskiej lub wśród inazurskich je- 
złor. Jeżeli Irzykowski miał rację, w co nie 
wątpię — że film jest przede wszystkim wi- 
dzialnością obcowania człowieka z materią 
czyli naturą (określenie to wydaje mi się je- 
dyną dotąd rzetelnie filozoficzną nobilitacją 
kina) — to mało kto, jak właśnie autor „To- 
ków”, spełnia ten postulat. W jego filmach 
natura jest t siebie. Nienaruszona, niezmie- 
niona, niezracjonalizowana. Puchalski prag- 
nie ją jedynie zapisać. Jej własnym języ- 
kiem, nie swoim, Ale też: że tam był, że tam 
w danej chwili żył, że zapisywał. Jest świad- 
kiem przyrody, ale i jej częścią. Jedyną częś- 
cią świadomą. 

Tu właśnie zaczyna się problem, który 
między innymi doprowadził do protestów 
przeciw „Tokom”. Stosunek Puchalskiego do 
natury, jak każdego człowieka, jest -przynaj- 
mniej dwuznaczny. Człowiek, owa jedyna jej 
część świadoma, rozbudowuje ją, kontem- 
pluje, ale i eksploatuje, Człowiek na przy- 
kład poluje. Kto nigdy nie polował, nie zro- 
zumie skomplikowanego stosunku myśliwe- 
go do przyrody. Nie ma chyba większych 
miłośników zwierząt niż ct, którzy je tropią, 
wabią i zabijają. Nie oskarżajmy jednak my- 
śliwych. W każdym razie nie ich samych. 
Ich sytuacja w przyrodzie jest wykładnikiem 
sytuacji całego naszego gatunku. 


Puchalski zrobił bardzo piękny film o to- 
kach głuszców i cietrzewi. O świtach wio- 
sennych, o pieśniach ptaków, godach i śmier- 
ci. Może niepotrzebnie akurat ten film dołą- 
czono do „Fantomasa”, na którego masowo 
uczęszczają dzieci i młodzież, I tu czytelnicy 
„Życia Warszawy” jakąś rację mają. Ale ja 
mówię o Puchalskim. W epoce mazgajstwa 
i zurazem (rzecz wcale nie taka paradoksal- 
na) jakże często chamstwa, które za męstwo 
uchodzi, dobrze że są tacy ludzie jak on. 


tilnu „Sposób na kobiety” vide 
„kilmowy Serwis Prasowy” nr 
*hiżo, str. 10. 

Z poważaniem 


„ZIMNE DNI” — rewelacja węgier- 
skiego kina. Reżyserował Andras Ko- 
Vacs: 

Relacjonuje zbrodnię popełnioną przez 


swych rodaków z  bezkompromisowością, 
odwaga t psychologiczną przentkliwością. 


„CASANOVA — 70" (Włochy). Ko- 
media Mario Monicellego: 
Marcello Mastrotanni w filmowej rewii 


mody, wśród najbardziej znanych biustów 
europejskich. 


„MAŁŻEŃSTWO PO WŁOSKU”, 
Reżyserował Vittorio De Sica: 

W tym filmie, który nuwet przystowio- 
wej kucharce nie wyciśnie łez z oczu, De 
Sica przekroczył już nie tylko miarę sen- 
tymentalno - cnotliwego bezsensu, ale i 
miarę sentymentalno - cnotliwych obrzydli- 
wości. 


„CZŁOWIEK, KTÓREGO JUŻ NIE 
MA” (USA) — melodramat polityczny 
Philipa Dunne' 


Obecność Gary Coopera w roli niewy- 
darzonego polityka potrafi tchnąć nieco 
prawdy | rzeczywistego przeżycia w utwór 
ociekający wztucznością | nudą. 


Nasi 


recenzent 
pisali... 


„ŁÓDŹ RATUNKOWA” amery- 
kański film Alfreda Hitchcocka z 1944 
roku, wyświetlany w DKF-ach: 

Ten film sprzed ćwierć wieku, zrealizo- 
wany nieco po staroświecku, ukazuje na- 


rodziny dyktatury faszystowskiej w śro- 
dowisku spokojnych, uczciwych ludzi, 


„DIALOG” — jeden z najciekaw- 
szych filmów węgierskich ostatnich lat. 
Reżyserował Janos Hersk: 


Pnie east! 


Dyrektor Ekspozytury CWE 


nawiązaniu do listu grupy 
kinomanów z Mińska Mazo- 
wieckiego, _ krytykujących 
tamtejsze kino „Bałtyk” (Film nr 
15) Ekspozytura Centrali Wynaj- 
mu Filmów uprzejmie informuje: 


1. Po zapoznaniu się z treścią 
zarzutów sformułowanych w liś- 
cie — Ekspozytura CWE w dniu 
29 kwietnia br. zwróciła się do 
dyrektora Wojewódzkiego Zarzą- 
du Kin — 6b, Henryka Sobolaka, 
z prośbą o spowodowanie prze- 
prowadzenia szczegółowej kontro- 
li w kinie „Bałtyk* w Mińsku 
Mazowieckim. Chodziło o ustale- 
nie słuszności zarzutów. 


2. Z pisma, skierowanego do re- 
qdakcji tygodnika FILM przez Wo- 
jewódzki Zarząd Kin, a podpisa- 
nego przez zastępcę dyrektora, ob. 
inż. Adama Rzeżnikiewicza (list 
był publikowany w nr. 26 naszego 
tygodnika — przyp. red.) wynika, 
iż prośba nasza została spełniona. 
Treść pisma WZK nasuwa jednak 
pewne uwagi: 


= podzielamy opinii WZK, 
iż nienaganna praca kierownika 
kina „Baltyk” oraz personelu 
tego kina zwalnia i chroni ich 
przed krytyką ze strony publicz- 
ności.* Wydaje się nam, iż Sam 
fakt skierowania listu grupy kino- 
manów do redakcji świadczy jak 
najlepiej o wymaganiach tamtej- 
szej publiczności wobec placów- 
ki kinowej. Toteż fakt ten po- 
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winien być powitany z uznaniem, 
hez względu na stopień ścisłości 
wszystkich zarzutów sformułowa- 
nych w liście; 


— informacja zawarta w piśmie 
Wojewódzkiego Zarządu Kin 0 
tym, jakoby kino „Bałtyk” sprze- 
dawało bilety po niewlaściwej 
cenie skutkiem pomyłki Centrali 
Wynajmu Filmów — nie odpowia- 
da prawdzie. Fakty przedstawia- 
ją się następująco: nieścisła in- 
formacja zawarta w turminarzy- 
ku miesięcznym została zauważo- 
na już nazajutrz. O fakcie tym 
powiadomiliśmy natychmiast 
przedstawiciela WZK — ob. M. 
Krogulec, oraz kierownika kina 
„Bałtyk”. Prosiliśmy także 0 
wprowadzenie poprawek. Wypada 
także nadmienić, iż kierownik 
kina „Bałtyk” uczestniczył w 
planowaniu repertuaru kina i 
miesiąc luty już w dniu ży grud- 
nia 1866 roku; a więc już dwa 
miesiące przed terminem wy- 
świetlania filmu „Sposób na ko- 
biety” został dokładnie poinfor- 
nmtowany o charakterze filmu. 

3. Aby wykluczyć pomyłki i u- 
możliwić zainteresowanym do- 
stęp do dokładnych danych o fil- 
mie — Centrala Wynajmu Filmów 
od pewnego czasu zamivszcza w 
wFilmowym Serwisie Prasowym 
dokładne informacje na temat 
danych technicznych filmów, 
wprowadzanych na ekrany. Miało 
to również miejsce w przypadku 


mgr ZYGMUNT CHRZANOWSKI 
* 
ureszcie znalazł slę ktoś, 
kto poruszył sprawę polskich 
czołówek do fllmów zagra- 
nicznych. Red. Bukowiecki ma po: 
stokroć rację, ale ograniczył się 
do tych wypadków, kiedy orygl- 
nalna czołówka została w ogóle 
wycięta z fllmu, A przecież rów- 
nie źle bywa wtedy, kiedy zacho- 
wane zostaje w polskiej wersji 
fllmu tzw. „neutralne tło” czo- 
łówki (najczęściej w kopli 
berwnych), na które kopiuje się 
polskie napisy. Proszę chociażby 
zobaczyć „Rio Conchos”: brzyd- 
kle, rozmazane, drżące litery — 
w sumie okropny bohomaz, nie 
mający nic wspólnego z grafiką. 
A przecież dobra czołówka po- 
winna przede wszystkim prezen- 
tować interesującą grafikę. 
Rozumiem, że nikomu nie za- 
leży na estetycznych walorach 
filmu, który i tak ma zapewnio- 
ną kasę. Ale proszę mi wytłuma- 
czyć, na czym polega ekonomika 
tej procedury? We wszystkich 
krajach, które stosują kopie z na- 
pisami zamiast dubbingu (Szwe- 
cja, Norwegia, Austriu 1 wiele 
innych) zachowuje się czołówkę 
oryginalną, kopiując na niej tyl- 
ko trzy napisy: tłumaczenie tytu- 
łu, nazwę firmy dystrybuującej 
1 nazwisko tłumacza napisów. 


Czyż to naprawdę nie wystarczy? 
Dlaczego z taklm uporem niszczy 
się u nas każdy fllm? 


LIDIA CZERWOŃSKA 
WATSZAWA 


Pojawił się film polityczny, który mówi 
wprost o sprawach w życiu 'społeczeństwa 
najważniejszych 


„WSTRĘT” (Wielka Brytania). Re- 
żyserował Roman Polańsk 


Zaciekawiając tzw. szeroką publiczność, 


pozostaje filmem burdzo poważnym ł wyć 
bitnym. 
e 


„DZIEWCZYNA O ZIELONYCH 
OCZACH” — kolejny film angielskie- 
go „nowego kina”. Reżyserował Des- 
mond Davis: 


Ritu Tushingnam wydobywa to, co jest 
wartością odkryty przez nowe filmy an- 
gielskie: urodę brzydoty. 


„INTYMNE OŚWIETLENI — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


"Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu i tst- 
nieniu. 

e 


„PLUTON 317" (Francja), Reżysero- 
wał Pierre Schoendoerffer: 


Umiera się w Indochinach, słuchając 
walczyków z angielskiego radia i paryskiej 
spikerki, Absolutnie wiarygodne świadectwo 
wojny — nie tylko tej francuskiej z roku 
1954, O której ostatnich dniach Opowiada 
firm. 


MORDERCA 
ZOSTAWIA 
ŚLAD 


Scenariusz | reżyse- 
ria: Aleksander Ścibor- 
Rylski 

Zdjęcia: Kurt Weber 

Muzyka: Wojciech Ki- 


lar 
Wykonawcy: porucz- 
nik Lotar — Tadeusz 


Schmidt, Rodecki —Zbi 


gniew Cybulski (głos — W czasie pierwszych godzin po wyzwoleniu w małym mia. 
Na-  steczku popełniono morderstwo. Zabito człowieka i wykra. 
dziono kartotekę zawierającą nazwiska konfidentów gestapo. 


Tadeusz Łomnicki) 
talia — Krystyna 

łajewska, Gośka — 
Młodnicka, Regina 


Ostatnia rola zmarłego tragicznie Zbigniewa 


któremu na ekranie udzie] 


Cybulskiego, 


swego głosu Tadeusz Łomnicki. 


Barbara Stesłowicz, J; 
— Halinka" Piotrów. 

ska, —  Andrze. 

ES SWISZ INU ze Dodatek: „Być”, Realizacja: Marian Marzyński. 

rzy Kaczmarek, major zajęcia: Zygmunt” Samoriuk, Produkcja: Wytwórnia 

22) radeusz Kalinowski, Fllmów Dokumentalnych w Warszawie — 1967. Jedna 

Romek — Władysław z czterech równorzędnych Nagród Głównych na nie- 

Kowalski, Klimczuk — dawnym międzynarodowym festiwalu w Krakowie — 

Józet Nalberczak za wrażliwą | tratną obserwację twórczego trudu. 

Produkcja: ZRE RYTM Film ten recenzowaliśmy w poprzednim numerze. 

— 1967 


GRYMASY Dodatek: „Tam, gdzie diabla 
Borutę spotkać jeszcze można”. 


Scenariusz | realizacja: Krystyna 
Leśniewska. Zdjęcia: Ryszard 


(Gyerekbetegsegek) Frankowski. Konsultacja: prof. 
=" A dr Andrzej Nadolski i dr Tadeusz 

Scenariusz i reżyse- Poklewski. Komentarz: dr Lidia 

rla: Ferenc Kardos 1 Gabałówka. Czyta: Ksawery Ja- 
Janos Rozsa sieński. Produkcja: Wytwórnia 
Zdjęcia: Sandor Sara Filmów Oświatowych w Łodzi — 

Muzyka: Andras Szol- 1967, Fllm oświatowy o bogatych 

losy zabytkach ziemi łęczyckiej — ro- 
Wykonawcy: mały Bu- dzinnych stron diabła Boruty, bo- 

be — Istvan Geczy, Zi- hatera ludowych baśni i legend. 


zi — Tundi Karsai, Ri- 
ta — Rita Baranyi, oj- 
— Emil Keres, 


— Marta Ma- 
musich, babcia — Irma 
wujek — Bela 
nauczycielka 
— Judit Halasz, gruba- 
sek — Gabor Lont: 
modelka — Dori Ban- 
tai 


Produkcja: Mafllm 
(Węgry) — 1965 


* 


Próba _ odtworzenia 
wrażeń | przeżyć sze- 
ścioletniego chłopca, ka- 
lejdoskopu jego skoja- 
rzeń, myśli i emocji, 
które rodzą się przy 
zetknięciu z rówieśni- 
kami i dorosłymi. De- 
biut młodych  węgier- 
skich reżyserów. Pre- 
zentowano go na ubie- 
głorocznym _ Tygodniu 
Krytyki w Cannes. 


Scenariusz 
Chabrol | Paul Gógau! 
Reżyseria: Claude Cha- 
brol 
zdjęcia: Henri Decae 
Muzyka: Paul Misraki 


Z REPERTUARU 


DKF-ów 


KUZYNI 


(Les Cousins) 


Wykonawcy: Paul — 
Jean-Claude Brialy, 
Charles — Gerard Blain, 
Florence — Juliette 
Mayniel, Clovis — Clau- 
de Córval. 

Produkcja: Ajym 


galse du Cinćma pour 
TUNEL M. eunese "(rranejn 
— 1959 


Claude 


wybitny = 
b. dobry —5 dyskusyjny 


Drozdowski 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
z. Kałużyński 
B. Michałek 


Niepokoje wychowan- 
ka Tórlessa 


Czarny dzień w 
(Funelul) pay ie 5 4 4|4 4|56 
Jeden z pierwszych | FO | | 2 

Scenariusz: Georgij Władimow i Francisc Munteanu ó c „RO- 

Reżyseria: Francisc Munteanu e RÓ AO Przedział morderców | 4 4 4 5 

Zdjęcia: Aleksander Szelenkow | Jolanta Czen Ju Lan WEEK: PZH JEJ ES REZA 

Muzyka: George Grigoriu ke lel — po „Pięknym Ser- 

Wykonawcy: Denisow — Aleksiej Łoktiew, Natasza — Walen- vu” film byłego kry- Casanova 70 4 
ina Malawina, Petrescu — Ton: Dłehiscanu, Julia © Margareta oś RY WEEEYW TĄ eli LE AE 
Pislaru, Grisza — Lew Prygunow, Erwin Dietrich — Emmerich tyka miesięcznika F = |- - 

Schiffer, Dutu — Florin Piersie, niemy — Leonid Zwierincew, niers du Cinćma" Clau- Malżeństwo po wło- | z | 4|3 | 3 
Ślerioża '— Wiktor Filippow, kelner — Śtefan Banica, sanitariu- de Chabrola, który po- sku ć 

szka — Wiktoria Duchina, dowódca grupy zdobywającej tunel ouniec zk irrutjad |= -|-<|2j maj) 
— Giennadij Juchtin, dziewczyna z prasowalni — Ludmila Mar- BORISA ż j 

czenko. Godard, Kast i Rivette Fiti Piórko 4 

Produkcja: Studło Filmowe BUCURESTI | MOSFILM (Rumu- zajął się reżyserią. Ht- Eh AS 4 kajlE 
LMZTEWJ) — Aha toria młodego prowin- 

* aa oeka Upiór z Morrisville | 4 

Slerpień roku 1944. Okres walk o wyzwolenie Rumunii. Gru- Eiusia aktóryprzyiea LL jL 
pa radzieckich zwiadowców | działaczy rumuńskiego podziemia dża na studia do Pa- 
ma zapobiec wysadzeniu w powietrze górskiego tunelu przez ryża i zatrzymuje się Chewsurska ballada | 3 APA 
wycofujących się Niemców. de gakowbowntagok ku: JEJEAEKAE RE 

zyna. Wiarygodne Świa- ? | 
Dodatek: „Zioła leczą”. Scenariusz: S. Rodowicz | D. dectwo obyczajów 1 tę- ONY BAD 1 


Feret. Realizacja: S. Rodowicz. Produkc. 
Wytwórnia Filmowa w Warszawie — 18 


. Barwny film 


Spółdzielcza sknot 


pewnego środo- 
instruktażowy. wiska młodzieży tran- Smierć w ampułce |2 | 2 2 
cuskiej. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 44-10-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział zi 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograliczna, Wytwórnia Filmów Oświatowych, Zjednoczone Zespoły 
Realizatorów Filmowych, J. Czecz, P. Kwiatkowski, Z. Lachowicz, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm 
(ZSRR), Jadran Film (Jugosławia), Bucuresti (Rumunia), Hunnia Film, 
Matilm (Węgry), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unitrance 
Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja), 20-th Century Fox 
(USA), Galatea (Włochy), UPI, archiwum, 


FILM 


TYGODNIK 


WYDAWC wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
108,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul, Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 24.VIL.1967 r. 


Nakład 150000 egz. Zam, 3951 T-8 


FM rzyjechał do nas na krótki urlop 
|| wlecie jako turysta. Oto jak wy- 
| poczywa: powłarza cierpliwie 
rę | przed kamerą w czasie prób i 
"2 zdjęć — kilka swoich piosenek. 
Nocą, w Łazienkach. Tadeusz Jaworski reali- 
zuje bowiem film o tym niezwykłym poe- 
cie-pieśniarzu. Pomysł zrodził się nieocze- 
kiwanie, gdy reżyser odnalazł Okudżawę w 
Warszawie. Zebrał ekipę (zdjęcia — Zyg- 
munt Samosiuk), wyszukał scenerię, wspólnie 
ułożyli repertuar i wspólnie planują po- 
szczególne sekwencje. 


Okudżawa mieszka w Moskwie. Jest poe- 
tą, scenarzystą, autorem opowiadań. Przed 
dziesięciu lały zaczął występować z giłarą 
— jak Georges Brassens we Francji. Śpie- 
wa swoje wiersze, komponuje muzykę. Dziś 
znany jest szeroko poza granicami ZSRR. 
Ostatnio odwiedził Czechosłowację, Szwe- 
cję, Polskę. Oczekują go w Jugosławii i 
Francji. 

Z ekranu usłyszymy go niebawem w ta- 
bularnym filmie radzieckim (którego jesł 
scenarzystą) „Żenia, Żeniczka i katiusza" 
reż. Władimira Motyla. A zobaczymy i usły- 
szymy w filmie, który powstaje w Polsce, w 
pierwszym poświęconym mu filmie doku- 
mentalnym. 

Bułat Okudżawa zaśpiewa w tym średnio- 
mełrażowym polskim filmie sześć piosenek 
(wszystkie znajdują się w zbiorze „Wiersze 
i piosenki” wydanym przez „Iskry”) — 
o piechocie, o żołnierskich butach, o dur- 
niach, o baloniku, o królu, oraz ostatnią, 
najnowszą, dedykowaną Franęois Villonowi: 


„Dopóki Ziemia się kręci, 
Słońce zachodzi i wstaje, 
daj, panie Boże, każdemu to, 
czego mu nie dostaje: 
mędrcowi racz dać głowę, 
tchórzowi konia w zamęcie, 
szczęśliwcowi grosiwa... 
I mnie zachowaj w pamięci.” 
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